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Opłato pocztowa uiszczona ryczałtem.

Po Klęsce
Członkowie Egzekutywy M iędzy- 

Porodówki Socjalistycznej  zapoznali 
się w Zurychu z bardzo obfitym ma* 
u ją łe m  informacyjnym, dotyczącym 
oołożenia wewnętrznego Niemiec. Nie 
sądzę, by ukrywanie prawdy  mogło 
nieć jakikolwiek sens; owa prawda 
*aś brzmi w ten sposób, że zwycię- 
iły*o hitleryzmu  jest większe i poważ 
gejsze , niż  przypuszczano w Europie 
leszcze dziesięć dni temu.

W ybory do Reichstagu i do Sejmu 
pruskiego z dn. 5 marca stanowiły 
niewątpliwie tryumf Hitlera, ale nie 
stanowiły klęski dla Socjalnej Demo 
irac ji i dla centrum katolickiego, nie 
oznaczały jeszcze katastrofy  komuni- 
!®*, który, choć oddał hitlerowcom 
n il jon wyborców, zachował wszakże 
duże wpływy na mil jony inne głosu­
jących.

„Rewolucja narodowa'*, czyli ra- 
°zej: kontr - rewolucja, skierowana 
przeciwko listopadowi 1918 r. przy­
szła dopiero po wyborach; nie dobie­
gła, jak dotąd, swego kresu; nato­
miast ju ż  zwyciężyła... Je j zwycię­
stwo polega na tem, że nie należy o- 
ęzekiwać w przyszłości najbliższej 
jakiegoś zorganizowanego oporu z czy 
jejkolwiek strony, chybaby... zaszło 
©oś zgoła nie oczekiwanego.

Co się  eta ło  z siłami społecznemi, 
które g łosow ały  przeciw ko Hitlero­
wi w  dn. 5 m arca? Sytuacja ich w y ­
gląda następująco:

_1) wszelkie tak z w. grupy pośred- 
(partja  państwowa, p artja  Strese 

manna) zostały poprostu zmiecione 
2 widowni publicznej; jako realna si­
ła społeczna, nie istnieją;

2) Centrum katolickie  straciło zna 
czny odłam młodzieży na rzecz Hi­
tlera; najprawdopodobniej wybierze 
..taktykę słabości", taktykę kompromi 
su z dyktaturą;  trudno wskazać przy 
kład, kiedy i gdzie polityka tego ro­
dzaju daw ała w okolicznościach po­
dobnych rezultaty pozytywne; w ka­
żdym razie i centrum i bawarska p a r 
tja  ludowa nie będą narazie żadną 
silą oporu;

3) komunizm niemiecki jest s trza­
skany organizacyjnie, ponadto — co 
Najważniejsza — jego właśnie szere 
gi wykazują głęboko załamanie ideo­
wo - moralne; zachodzą wypadki ma 
sow ego przechodzenia całych skupień 
komunistycznych pod chorągwie Hi­
tlera; elementy inteligenckie i półin- 
teligenckie, sympatyzujące z komu­
nizmem jeszcze przed dwoma — trze 
ma tygodniami, rozsypały się, jak 
garść suchych liści; tu znowu spoty­
kamy niemało „białych chorągwi"; 
Wetoda wychowawcza komunizmu 
(kult gwałtu, demagogja, żeglowanie 
na „nastrojach" mas i t. p.) zbankru­
towała w sposób oczywisty ponad 
Jakąkolwiek wątpliwość;
. 4) Socjalna Demokracja  wykazała, 
Jak dotąd, bez porównania większą 
moc wewnętrzną  w tym sensie, że nie 
tyło, o ile wiem, ani jednego wypad­
ku masowej zdrady, wyrzekania się 
własnych idei, własnych przekonań, 
j a s n e j  przeszłości; Socjalna Demo­
kracja nie jest roztrzaskana, ale jest 
mężko pobita  organizacyjnie i sparo­
diowana z  punktu widzenia szans 
"'’alki czynnej, oporu czynnego. Jak  
Wypadną dni najbliższe? jaki będzie 
"2asięg psychologiczny" klęski polity 
C2nej? jakie wnioski zostaną stąd wy 
Clągnięte „na dziś" i przez kierowni- 

i przez masy? na te wszystkie 
t y ł ^ a  nie umiałbym w tej chwili 
Odpowiedzieć. Jedno wydaje mi się 
Pewnem: „kość pacierzowa' Partji 
me pękła; nie pękła grupa „starych", 
Pamiętających epokę Bebla, i nie pę- 
stn - ”m*oĉ a gw ardja"; bardzo mocno 

ją naogół ci, których nazywano
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Strajk włókniarzy trwa
Walka włókniarzy—to  walka całego świata Pracy Polski

Wszelkie ofiary pieniężne składajcie:
na Konto P.K.O. — 50.011 (M acistrat m. Łodzi dla Komitetu Pomocy Rodzi­
nom Strajkujących Włókniarzy)
na Konto P.K.0. Adm. „Robotnika”—175 lub bezpośrednio w Adm. „Robotni- 
Ka“, W arszawa Warecka 7.

Musimy wszyscy pomóc strajkującym oraz ich rodzinom
—  '  | - \ jm~b  - w

Wczoraj zamarła cała Łódź
Strajk powszechny w całej pełni

ŁÓDŹ (TELEFONEM).
W czoraj ca ła  k lasa  pracująca Ł o­

dzi uczciła  jednodniow ym  strajkiem  
pow szechnym  pam ięć zabitych robot 
ników  pabianickich, oraz zap rotesto ­
w ała  przeciw k o represjom  w ob ec  
strajkujących w łókniarzy.

Strajk udał się  w  całej pełn i.
STA N ĘŁY  T R A M W A JE  D O JA Z ­

D O W E I M IEJSKIE; G AZO W NIA; 
BIU R A  M A G IST R A T U ; BIU R A  KA

SY CHORYCH; PRZEDSIĘBIOR­
ST W A  H ANDLO W E; SZEREG BA N  
KÓW; PRZEM YSŁY: M ETALOW Y, 
DRZEW NY I KAPELUSZNICZY.

Czynna była  jedynie elektrow nia.
Jednodniow y strajk pow szechny w  

Łodzi był w spaniałym  objawem SO ­
LIDARNOŚCI K LASY ROBOTNI- 
CZEJj)

* *
Komitet Pomocy Rodzinom Strajkują­

cy— Włókniarzy w Łodzi przystąpił 
wczoraj do rozdawania talonów żywno­
ściowych; przedewszystkiem robotni­
kom, obarczonym dziećmi.

Na każdy taki talon rodzina strajkują­
cego włókniarza otrzymuje 3 kilo chle- 
ba, y 2 kilo cukru, kilo kaszy i 2 kilo 
mąki.

Strajk włókniarzy w Łodzi i w całym 
okręgu łódzkim trwa z niesłabnącą siłą.

£  1 Egzekutywa
Międzynarodówki

•
Egzekutywa Międzynarodówki Socja­

listycznej obradowała w Zurychu w d ą  
gu 18 i 19 marca. Obrady zostały uzna­
ne za ściśle poufne. W dniach najbliż­
szych ogłosimy komunikat Sekretariatu 
Międzynarodówki o samym przebiegu 
narad oraz tekst rezolucyj, które mogą 
być ogłoszone.

P. P. S. reprezentowali tow. tow. H. 
Liberman i M. Niedziałkowski.

Drugie posiedzenie Reichstagu
H i t l e r  n a  m ó w n ic y

PRZED POSIEDZENIEM.
W czoraj podobnie, jak w pierwszym 

dniu otw arcia sesji Reichstagu, gmach 
opery Krolla obstawiony był silną stra 
żą policji. Na placu przed gmachem 
gromadzą się tłumy, w itające okrzyka­
mi posłów hitlerowskich, zjawiających 
się w mundurach. W kołach politycz­
nych spodziewają się interpelacji po­
słów centrowych, dotkniętych za rzą ­
dzeniem jednego z wyższych urzędni­
ków  policji, k tóry  w  dniu 22 b. m. po­
wołując się na rozkaz m inistra spraw 
wew nętrznych Rzeszy poddał wszyst­

kich posłów frakcji centrowej, udają­
cych s:ę do Poczdamu ścisłej rewizji o- 
sobistej w poszukiwaniu broni. Zarzą­
dzenie to wywołało w kołach centro­
wych oburzenie.

MOWA HITLERA,
Punktem głównym posiedzenia była 

mowa Hitlera w sprawie wniosku o peł­
nomocnictwa dla Rządu.

Hitler podkreślił bardzo mocno soli­
darność z faszyzmem włoskim i z dyk­
taturą Horthy‘ego na Węgrzech, oświad 
czyi, że liczy na przychylny stosunek 
Wielkiej Brytanji. Jest gotów do „współ

pracy gospodarczej" ze Związkiem Re­
publik Sowieckich pod warunkiem, że 
Sowiety nie będą się absolutnie wtrą­
cały do polityki wewnętrznej Niemiec.

Hitler nie jest zwolennikiem tak zw, 
etatyzmu; raczej woli „planowy libera­
lizm gospodarczy". Co się tyczy mark­
sistów, — muszą oni być wyniszczeni.

*,js*
Hitler przem awiał między 2 a 3 po 

poł. Podajemy to krótkie streszczenie 
na podstawie wiadomości 
Depesze nocne przyniosą 
szczegółowsze.

mm

radjowych.
streszczenie

Nienicy H i t l e r a
KOLONJE ZAMORSKE.

W edług informacyj ze źródeł wiaro- 
godnych Rząd niemiecki zamierza wy­
sunąć w najbliższym czasie na forum 
międzynarodowem sprawę mandatów 
kolonialnych. P retekstem  do tego w ystą­
pienia ma być opublikowanie deklaracji 
japońskiej o wystąpieniu z Ligi Naro­
dów.

Rząd niemiecki stoi na tem stanow i­
sku, że oświadczenie Japonji, iż w ystą­
pienie z Ligi Narodów nie narusza iej 
praw  m andatowych, wysuwa na porzą­
dek dzienny zasadniczą kwestję, która  
żadną miarą nie może być rozwiązana 
jednostronnie przez Japonję. W  związku 
z tem zam ierza Rząd niemiecki poru­
szyć na forum genewskiem całokształt 
zagadnienia kolonij.

PRZECIWKO 
ZWIĄZKOM ZAWODOWYM.

szy opracowało projekt ustawy, dotyczą 
cej REORGANIZACJI robotniczych 
związków zawodowych.

Projekt ten w najbliższych dniach wej 
dzie pod obrady gabinetu Rzeszy. Prze­
widuje on daleko idącą kontrolę władz 
nad działalnością związków zawodo­
wych, co w praktyce PRZEKREŚLA 
CAŁKOWICIE możliwość prowadzenia 
przez klasę robotniczą ekonomicznej 
walki i sprowadza związki do roli po­
wolnych w rękach Rządu hitlerowskie­
go instytucyj.

DEMONSTRACJA MONARCHIS- 
TYCZNA.

N iem ieckie organizacje monarchisłyczme 
urządziły w Berlinie m anifestacyjny o-bchód, 
w którym uczestniczył również ks. Fryderyk 
Eitel, jeden z synów  b. cesarza Wilhelma. 
M anifestacja odbyła ffię pod hasłem resty­
tucji monarchji w Niemczech pod berłem

Ministerjum spraw wewnętrznych Rze j dynastii Hohenzollernów.

OBÓZ JEŃCÓW.
Wczoraj przybył do utworzonego nie­

dawno obozu koncentracyjnego w Em- 
den pierwszy transport 24-ch przywód­
ców komunistycznych. Transporty tak<e 
przybywać będą regularnie w każdy 
czwartek.

Wojna domowa
w Chinach

Z Szanghaju donoszą, że według ko­
munikatu chińskiego ministerjum wdjny, 
rządowe wojska chińskie rozbiły na po­
łudniu od Hankau silnv oddział chiń­
skiej armji czerwonej; 8.000 czerwono- 
gwardzistów chmskich i 23 oficerów  
wzięto do niewoli. Komendant rewolu­
cyjnej armji oraz oficerowie zostali na­
tychmiast rozstrzelani.

Z Szanghaju donoszą, że wczoraj areszto­
wano studenta chińskiego, który usiłował 
wtargnąć do mieszkania marszałka Czang- 
Sue-Lianga. Aresztowany, przy którym zna­
leziono 2 nabite rewolwery i sztylet, oświad­
czył, że chciał zamordować marszałka.

Z  r o z p ę d u
hDaily Herald" podaie szczegóły bandyc, 

kiego napadu hitlerowców na małżonkę 
ambasadora włoskiego w Londynie, p. Ce- 
rutti. Ambasadorowa prowadziła samochód, 
gdy właśnie przechodził oddział hitlerow­
ców w brunatnych koszulach. Ponieważ p. 
Cerutti jest śniadą brunetką, hitlerowcy 
wzięli ią za Żydówkę. Wywlekli ją przemo­
cą z samochodu i obrzucili wyzwiskami.

Policja hitlerowska zaaresztowała korzy­
stającą z immunitetu dyplomatycznego am- 
basadorową za zakłócenie spokoju na ulicy 
i tamowanie ruchu ulicznego.

Dopiero w komisariacie policji p. Cerutti 
zdołała przekonać swych prześladowców, że 
jest żoną ambasadora włoskiego w Londynie.

Przeciwko „pianom rzymskim"
Musscliniego, Mac Donalda i... Hitlera
K om isja g łó w n a  K onferencji R ozbro jen iow ej

przystąpienie do generalnej debaty nad 
planem rozbrojeniowym Mac Donalda.

Wczoraj odbyło się posiedzenie głów­
nej komisji Konferencji Rozbrojeniowej; 
trwało ono zaledwie 15 minut. Rumuń­
ski minister spraw zagranicznych, Titu- 
lescu, postawił wniosek o nieprzerywa- 
nie obrad Konferencji i niezwłoczne

kiedyś... ,reformistami‘‘... 
zresztą oni...

Nie tylko

* * *
Do wiefu kwestyj, naszkicowanych 

tu zaledwie, powrócę w artykułach 
następnych. W arto też uwypuklić 
osobno swoistą — i kolosalną — ro­
lę, jaką odegrała „mistyka antysemi­
tyzm u" (określenie bodaj de Mana)

w  tryum fie hitlerowskim. K ończąc 
dzisiaj, powiedziałbym , ż e  postaw a  
wobec w ypadków  zarów no „sta­
rych", jak i „młodej gwardji" w So­
cjalnej Demokracji N iem iec m ogła­
by być określona słow am i polskiego  
poety:

„ ...już spłonął dom...
Więc trzeba wstać i ze spokojną twarzą

budować dom od nowa...**
Te trzy wiersze zamykają w sobie 

tragedję niemieckiego ruchu robot­
niczego. Oni, tam w Berlinie, mogą 
podjąć się tylko  tego... Socjalizm, 
jako całość, jako wielki ruch między­
narodowy, musi podjąć się wielu je­
szcze innych rzeczy.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Komisja wy-powiedziała się znaczną więk  
szością głosów za wnioskiem ministra 
Titulescu. Komisja główna rozpocznie 
swe obrady w piątek. Na porządku 
dziennym jest dyskusja nad planem roz­
brojeniowym Mac Donalda.

**
*

Decyzja Komisji Głównej ma n ie­
wątpliwie charak ter demonstracji 
przeciwko rzymskim planom utw o­
rzenia „dyrektorjatu  wielkich mo­
carstw". Projekty odroczenia obrad 
Komisji wynikły w łaśnie z chęci u- 
łatwienia realizacji tych planów.



Na widowni międzynarodowe]
PAKT CZTERECH MOCARSTW.

Najświeższą nowością w dziedzinie 
dyplomacji jest pak t czterech mocarstw  
europejskich: Anglji, Francji, Niemiec i 
Włoch.

A utorem  tego pomysłu jest Mussolini, 
który omawiał spraw ę paktu  z Macdo- 
naldem, specjalnie w tym celu zaproszo­
nym do W łoch. P ak t—wedle wiadom o­
ści, zaczerpniętych z prasy — ma trw ać 
10 la t i autom atycznie przedłużany, o 
ile na rok  przed upływem term inu nie 
nastąpi wymówienie. P ak t nakłada na 
cztery  m ocarstw a obowiązek w spółpra­
cy w praktycznem  uregulowaniu w szyst­
kich ważniejszych zagadnień europej­
skich, oraz porozumienia się co do roz­
w iązania spraw, interesujących te  mo­
carstw a poza Europą. Dalej p ak t p rze­
widuje rewizję traktatów pokojowych 
dla Niemiec, Austrji, Bułgarji i W ęgier, 
z zastrzeżeniem , że rewizja ta  ma się 
odbywać zgodnie z postanowieniam i 
T rak ta tu  W ersalskiego. P ak t staje na 
stanowisku równouprawnienia Niemiec 
w sprawie zbrojeń i wypow iada się za 
tem, by zasadę tę zastosować p rak tycz­
nie na konferencji rozbrojeniowej.

Na pierw szą wiadomość o tym pakcie 
„m ałe" państw a osądziły go ostro, pod­
nosząc, że byłaby to hegemonja wielkich 
m ocarstw  nad innemi państwami, co jest 
w  sprzeczności z interesam i tych państw  
i przeznaczeniem  Ligi Narodów, k tóra  
straciłaby rację bytu. ^  -

Co do Francji, to niewiadomo dokład­
nie, jakie jest jej stanowisko. W edle 
„Daily Herald" z 21 b. m., Rząd francu­
ski miał bezpośrednio po wizycie Mac- 
donalda u Mussoliniego odrzucić pakt, 
jako wymierzony przeciw  Lidze Naro­
dów i mniejszym państwom, jako nowe 
„św ięte przym ierze" mocarstw.

M acdonald, na wieść o tem, zaprosił 
do siebie jeszcze w  Rzymie prasę zagra­
niczną i oświadczył jej, że p ak t 4-ch mo­
carstw  w cale nie jest paktem  4-ch mo­
carstw , że inne państw a mogłyby rów ­
nież przystąpić do paktu , że — jednem 
słowem — wszystkie państw a mogą u- 
czestniczyć w  pakcie. Oświadczenie to 
stoi w  rażącej sprzeczności z urzędo­
wym kom unikatem , wydanym  na dwa 
dni przedtem .

Już  te  perypetje pak tu  wskazują, że 
mało jest szans, aby doszedł do skutku. 
W prawdzie późniejsze depesze głoszą, 
że Rząd francuski zasadniczo się zgo­
dził na pakt, że chodzi mu jedynie o 
zmiany szczegółów, ale to wygląda aa  
dyplom atyczne ubicie paktu . J a k  dotąd, 
tylko W łochy i Anglja wyraziły swą zgo­
dę na pak t, ale tu  znowu — jeśli liczyć 
się z oświadczeniem M acdonalda — wo- 
góle niewiadomo czy jest p ak t i jaki on 
jest.

ZATARG ANGIELSKO - SOWIECKI.
Przed  kilkunastu dniami zaaresztow a­

no w  M oskwie 4 inżynierów angielskich, 
przedstaw icieli wielkiej firmy M etropo­
litan Vickers, pod zarzutem  upraw iania 
sabotażu. Interw encja am basadora an­
gielskiego nie dała żadnego rezultatu. 
Do aresztow anych nie dopuszcza się ni­
kogo, w ładze sowieckie nie chcą też u- 
jawnić, o co Anglików oskarżają. L itw i­
now oświadczył, że żadne interwencje 
zzew nątrz nie odniosą skutku i że A n­
glicy podlegają w  Rosji tym  samym p ra ­
wom, co wszyscy inni.

W obec takiego stanu rzeczy Rząd an­
gielski przerw ał rokow ania handlowe z 
Sowietami.

GOERING — CHORY UMYSŁOWO.
Przed paru miesiącami prasa donio­

sła, iż Rust, komisarz hitlerow ski od o- 
św iaty w Prusach, jest człowiekiem nie­

normalnym. Jako  radca szkolny otrzy­
mał był od trzech lekarzy zaświadcze­
nie o swej chorobie, o daleko posunię­
tym zaniku władz umysłowych, nadm ier­
nej popędliwości i t. p. Na podstawie 
tych św iadectw  Rust miał iść na em e­
ryturę. Tymczasem H itler dorwał się 
do władzy, a wraz z nim i Rust poczuł 
w sobie „iskrę bożą" i zabrał się do o- 
św iaty hitlerowskiej, to jest do wyrzu­
cania z akademij, uniw ersytetów  i szkół 
m arksistów  i Żydów, do przekształcenia 
„ducha" niemieckiego na modłę w łasną 
i t. d.

Obecnie wychodzi na jaw drugi obłą­
kany. Je s t nim sam Goering, w szech­
w ładny dyktator Prus. Jak  donosi sztok­
holmski korespondent „Daily H erald", 
kap itan  Goering byt czasu wojny lotni­
kiem i należał do głośnej eskadry Richt- 
hofena. W ówczas to został kokainistą i

morfinistą. Po wojnie był poza Niemca­
mi, a w  r, 1925 przybył do Sztokholmu, 
już jako czynny działacz hitlerow ski. W 
tymże roku umieszczono go w szpitalu 
prywatnym . Ale tam zachowywał się 
tak  nieznośnie, że nie chciano go trz y ­
mać i odesłano do przytułku dla umy­
słowo chorych. Tutaj zamierzył się d rą ­
giem żelaznym na jednego ze służących, 
k tóry  cudem uniknął śmierci. Goering 
zwykł fałszować recepty  lekarskie i tą  
drogą kupow ał narkotyki. W  r. 1927 
ponownie dostał się do szpitala.

„Sozialdem okrat”, organ niem ieckich 
socjalistów w Czechosłowacji, donosi, że 
połowę hitlerowskiej policji pomocniczej 
musiano zwolnić, byli to bowiem krym i­
naliści, k tórzy  na każdym kroku kradli 
i rabowali.

T ak  wyglądają ci, co „odradzają" 
.Niemcy!

„Spławianie" bezrobotnych
w Funduszu Bezrobocia

Bezrobotni od dłuższego czasu skar­
żą się na zbyt długie wyczekiwanie na 
przyznanie im praw a do zasiłków; z re­
guły trwa to długie tygodnie, a nieraz 
i miesiące, wbrew  postanowieniom usta­
wy, k tóra przewiduje 10-dniowy termin 
wyczekiwania od dnia zarejestrow ania 
bezrobotnego w PUPP,

Pomijając już swoisty sposób in terp re­
towania przez F. B. przepisów  ustawy, 
mający na celu uniemożliwienie bezro­
botnym korzystania ze świadczeń, zasłu­
guje na napiętnowanie stosow ana przez 
F, B. m etoda nieprzyznawania bezro­
botnym zasiłków, nawet w tych wypad­
kach, kiedy mają oni niewątpliwe prawo 
do świadczeń.

„Wyspecjalizowana11 przez „sanację" 
biurokracja zawsze potrafi wynaleźć w

**«■ <

Wczorajsze posiedzenie Sejmu
Jeden rzut oka na porządek dzienny wczo­

rajszego posiedzenia Sejmu wystarczał dla 
przekonania się, iż dobiega końca. Poza bo­
wiem poprawkami Senatu do ustawy samo­
rządowej, wszystkie inne punkty dotyczyły 
wniosków poselskich, zgłoszonych podczas 
obecnej sesji, a dotychczas nie załatwionych. 
Przeważały wnioski, zgłoszone przez Klub 
Ukraiński. Jak  się ktoś wyraził, porządek 
dzienny wczorajszego posiedzenia sprawiał 
wrażenie porządkowania przedświątecznego 
w biurze sejmowem.

POPRAWKI SENATU DO USTAWY  
SAMORZĄDOWEJ.

Po zreferowaniu poprawek przez pos. Po. 
lakiewicza, zabrał głos pos. Rymar (KI. 
Nar.), który poprawki podzielił na pogar­
szające ustawę według brzmienia sejmowe­
go i polepszające. Mówca występuje prze- 
dewszystkiem przeciw odrzuceniu przez Ko­
misję sejmową poprawek senackich, doty-

Utrzymanie p ła t  oficerńw 
marynarki

Agencja PID. dowiaduje się, że zatarg
0 płace w m arynarce handlowej, k tóry  
groził wybuchem strajku oficerów, zo­
stał w  dniu wczorajszym zlikwidowany. 
M inisterjum Przemysłu i Handlu, w po­
rozumieniu z M inisterjum Opieki Spo­
łecznej, poleciło właścicielom statków  
utrzym anie dotychczasowych płac ofi­
cerów m arynarki i przedłużenie dotąd 
obowiązującej umowy zbiorowej do dnia
1 czerw ca r. b.

czących odmiennego uregulowania przepisów 
wyborczych dla 6 miast o własnym statucie.

Pos. Bogusławski (KI. Lud.) wierzy, że 
przyszły  Rząd polski nada inny samorząd.

Następnie przemawiał tow. Adam Ciołkosz.
Z kolei przemawiali pp. Sommerstein, 

Zahajkiewicz, ks. Szydelski i Wierczak.
Głosowanie nie wprowadziło naturalnie 

żadnej zmiany do poprzednich uchwał BB 
WR w Komisji Administracyjnej Sejmu. 
W ten sposób „sanacyjnej '* ustawie samo­
rządowe) brakuje tylko... podpisu p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Rada Naczelna PPS.
Rada Naczelna PPS. odbędzie się w  

dniach 1 i 2 kwietnia w Warszawie. Po­
czątek obrad 1 kwietnia o godz, 11 rano.

PREZYDJUM CWK.

KOMITET WYKONAWCZY W AR­
SZAWSKIEJ ORGANIZACJI MŁO­
DZIEŻY TUR, HUFIEC WARSZAWSKI 
CZERWONEGO HARCERSTWA TUR, 
WARSZAWSKI KOMITET ORGANI­
ZACJI MŁODIEŻY „CUKUNFT" 

urządzają

Akademię Marksowską
w sali teatru ATENEUM
(Czerwonego Krzyża 20)

dnia 26 marca o godz. 11 rano.
W program ie przem ówienie i część 

artystyczna.

Proces Rity G orgonow ej
Zeznania świadka Czajkowskiego

Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się z 1% 
godzinnem opóźnieniem, z powodu nagłej 
choroby sędziego przysięgłego Pałczewskie- 
go.

Pierwszy zeznaje św. Czajkowski, pasierb 
dr. Csali, który wzywany był bezpośrednio 
po ujawnieniu morderstwa.

— Owej nocy — zaczyna świadek — gdy 
rodzice szli spać, zaalarmowano nas. Oj­
czym mój, dr. Csala, powiedział: „Idź, zo­
bacz, co się dzieje w willi Zaremby. Podo­
bno popełniono tam morderstwo". Ubrałem 
się zaraz i pobiegłem. Furtkę zastałem o- 
twartą, psa nie było. Gdy wszedłem do po-

inż. Ruszczewski przed Sądem
Trzeci dzień rozprawy

W  trzecim  dniu rozpraw y została . gnował ju t z pomyślnych wyników prze- 
wznowiona jawność. W dalszym ciągu i targu, kiedy po kilku dniach ze zefumie- 
zeznaje inż. Ruszczewski, który  składa | niem dowiedział się od swego wspólni-
jeszcze wyjaśnienia w sprawie kosztów 
budowy gmachu centralnego telefonów 
w W arszawie. Pierwotny kosztorys zo­
stał obliczony przez profesora Politech­
niki Tołwińskiego na 5 milj. zł. Według 
twierdzenia R., było to obliczenie nie­
zupełne i faktyczny koszt budowy wy­
niósł 15 milj. zł.

Po złożeniu tych wyjaśnień przez o- 
skarżonego, sąd przystąpił do badania 
świadków.

B. wspólnik przedsiębiorstwa ,-,Machaj 
ski i Mikulski1’ — inż. Machajski, k tó ­
rem u bez przetargu powierzono roboty 
przy budowie urzędu pocztowego w 
Gdyni na miljonowe sumy, zeznaje, iż 
zwierzał się Ruszczewskiemu, swemu 
koledze z politechniki we Lwowie, że 
nie ma pieniędzy. Na to Ruszczewski 
wskazał mu, jako finansistę, Mikulskie­
go. Mikulski, wespół z niejakim Ko- 
tlińskim opracowali kosztorys, który o- 
kazał się najdroższy. Machajski zrezy-

ka, że w W arszawie odbędzie się drugi 
tajny przetarg i że są wszystkie szanse 
powodzenia. Istotnie tak  stało się. 
Świadek przypomina, że Mikulski, o- 
świadczył, że Warszawska Spółka Bu- 
dówlana proponuje Ruszczewskiemu 
7'A %  sumy kosztorysu tytułem łapówki. 
Olerta została przyjęta,

W trakcie budowy św iadek stw ierdził, 
iż Mikulski i Kotliński popełniają nad­
użycia. Mikulski zaczął zwozić część 
materjału budowlanego na swój własny 
plac. Ruszczewski, do którego Machaj­
ski zw racał się ze skargami, trzymał 
zawsze stronę Mikulskiego. Pomiędzy 
wspólnikam i wynikały ostre spory. Mi­
kulski i Kotliński usiłowali za wszelką 
cenę pozbyć się uciążliwego Machaj- 
sskiego. Szukiewicz, zastępca Machej- 
skiego na budowie był system atycznie 
rozpijany przez Ruszczewskiego. Machaj 
ski zagroził wreszcie skargą do mini­
sterjum.

koju, ojczym mówił do Zaremby o Lusi, że 
już nie żyje i żadnego ratunku nie potrze­
ba. Podszedłem bliżej z ciekawości i chcia­
łem zobaczyć trupa, bo nigdy w życiu za­
bitego nie widziałem. Zaremba rozpaczał, 
i, ojczym uspakajał go i wyprowadzał. W 
pokoju była także Corgonowa; stała bliżej 
denatki, ja z prawej strony, ona z lewej.

Zaczęła się dyskusja, kto i z jakich po­
wodów zamordował Zarembianką. Dr. Csala 
podniósł wtedy, na co są narażeni mieszkań­
cy Brzuchowie, mieszkający w pobliżu pro­
chowni, strzeżonej przez żandarmerję. By­
ła mowa też o psie. Był to pies niedobry. 
Sam słyszałem nieraz szczekanie jego w no­
cy. Zaremba powiedział do Gorgonowej, 
aby wyszła i nie było jej z pół godziny. 
Rozmawiano o kluczu, że przepadł, przy- 
czem okazało się, że podobno Gorgonowa 
zagubiła go. Zaremba zaprzeczył, aby pies 
mógł dopuścić kogoś zzewnątrz do willi i by 
ktoś mógł wtargnąć do pokoju Lusi przez 
okno. Nadszedł na to wachmistrz Trela i o- 
świadczył, że ustalił ślady tylko pod we­
randą i więcej nigdzie. Podczas dyskusji o 
psa, okazało się, że go niema. Gorgonowa 
powiedziała wówczas, że pies może być ska­
leczony. Kamiński udał się zaraz na sizuka- 
nie psa.

Następnie świadek opisuje okoliczności, 
w jakich poznał Gorgonową. Było to w po­
ciągu. Gorgonowa dała mu numer telefonu
i na umówione spotkanie nie przyszła.

Następnie rozpoczynają zadawać pytanta 
obrońcy. Adwokaci stwierdzają przedewszy- 
stkiem. że Czajkoweski mówi nieprawdę o 
tem, że widział Zarembianką w przeddzień 
zbrodni przed południem, gdyż to jest nie­
możliwe. Lusia wówczas była we Lwowie, 
a nie w Brzuchowicach.

Przew.: Niech pan się dobrze zastanowi, 
czy pan widział Lusią, bo przecież ona co- 
dzień wyjeżdżała do Lwowa. Może to nie 
była ona

— Wiem dokładnie, że to była „śpiąca" 
Lusia.

„Czwartki 
konstytucyjna"

Tradycyjnym zwyczajem zebrali się 
wczoraj członkowie Komisji konsty tu­
cyjnej, aby pogawędzić na tem at zmia­
ny Konstytucji.

W  miłym nastroju i w  atm osferze to ­
warzyskiej, nie zakłócanej przez żadne 
go „partyjnika" opozycyjnego, gawędzo 
no o tem  i o owem, jakby to  dobrze by 
ło, gdyby nie było tak , a inaczej, i. co- 
by to  było, gdyby było.

Mówił tedy  p. Car, słynny in te rp re­
ta to r Konstytucji i ustaw , o działaniu 
niezgodnem z Konstytucją i ustawami. 
W edług tedy p. Cara, nie każde działa 
nie niezgodne z praw em  winno być ści 
gane w  trybie orzecznictw a konstytu­
cyjnego. Nic podobnego! N ajpierw  trze­
ba ministrowi udowodnić, że naruszył 
Konstytucję lub ustaw y naumyślnie. J e ­
żeli zaś członek rządu udowodni, że 
naruszenie nastąpiło  w sk jte k  błędnej 
wykładni, to niema przestępstw a.

Trybunał Stanu, przed którym  odpo­
w iadać będzie w  przyszłości min’ster, 
nie będzie już się składał 7. delegowa­
nych przedstaw icieli stronnictw . Do­
św iadczenie w spraw ie 1>. ra:n;stra Cze  
chowicza — pow iada p. Cai — poka­
zało, że T rybunał musi być wolny od 
w szelkich wpływów pop tycznych. W 
przyszłości tedy pragnie p. Car, abv 
Trybunał Stanu składał stę z sędziów 
państw ow yci-

Przed takim Trybunałem  — przy­
puszczamy — p. Car potrafi dowieść, 
że nie było umyślnego przekroczenia 
Konstytucji, lecz że przekroczenie na­
stąpiło w skutek złej w ykładni czyli in­
terpretacji.

Wybory 
w Sądzie Nsjwyższym

Izba dla spraw wyborczych Sądu Naj­
wyższego wznawia z dniem 27 b. m. se­
sje jawne.

W nadchodzący poniedziałek znajdą 
się na wokandzie Sądu Najwyższego 
protesty  z okręgu wyborczego Nr. 19 
Radom.

Są to skargi zgłoszone przez „C entro­
lew" i Stronnictwo Narodowe (PID.).

Traiiczny wypadek 
na Warcie

Na Warcie wydarzył się tragiczny wypa­
dek: W godzinach popołudniowych wybrała 
się z Poznania na trening wiosenny 4-osobo- 
wa załoga klubu wioślarskiego Poznań 04, 
pod kierownictwem trenera Burzyńskiego. 
Wioślarze udali się w kierunku Starałęki. 
W drodze zauważyli na wodzie wywrócony 
dnem do góry kajak. Wioślarze, sądząc, że 
zaszedł tu nieszczęśliwy wypadek, przyspie­
szyli biegu i skierowali się do kajaka. Nagle 
w szybko jadącą łódź uderzyła silna boczina 
fala. Trzech młodszych wioślarzy wyskoczy­
ło do wody. Jeden z nich, Marjan Kaczma­
rek, utonął prawdopodobnie wskutek ataku 
sercowego. Dwaj jego koledzy zdołali się 
uratować.

Nowy wynalazek
w przemyśle mydlarskim

Nowy wynalazek w dziedzinie chemji, 
który polega na utrwalaniu benzyny w my­
dle, skutecznie zastosowany został przez 
firmę Majde i S-ka. Firma ta  wypuściła ua 
rynek nowy gatunek mydła pod nazwą „My­
dło Benz”, który umożliwi chemiczne p ra ­
nie w domu, przyozem niebezpieczeństwo u- 
życia benzyny jest całkowicie usunięte.

Mydło Benz zawiera 15% benzyny i z 
łatwością pierze najbardziej zabrudzone 
przedmioty, usuwając jednocześnie wszelkie, 
go rodzaju plamy.

Mydło Benz nie pozostawia na przedmio­
tach pranych żadnego zapachu.

Należy zaznaczyć, że nowy ten wynala­
zek krajowy wyrabiany jest wyłącznie z su­
rowców krajowych. (x).

złożonych dowodach przez bezrobotne* 
go jakąś „niedokładność11 i w tedy za­
wiesza prawo do świadczeń, albo popro­
s i  — Zarząd odmawia bezrobotnemu 
prawa do zasiłków.

Od decyzji Zarządu Obwodowego F- 
B. przysługuje bezrobotnem u odwołanie 
się do Obwodowej Komisji Odwoław­
czej, która  w terminie 14-dniowym win­
ną wydać ostateczne orzeczenie. Tak 
postanaw ia ustaw a i tak  głoszą przepi­
sy, wywieszone na oddziałach F. B., 
lecz naw et na to nie wolno się powoły­
wać, ponieważ urzędnicy popro-stu... ka­
żą bezrobotnem u „zamknąć pysk”.

Jak  widać z przedstawionych nam 
przez bezrobotnych dowodów, sprawy w  
Obwodowej Komisji Odwoławczej w  
Warszawie nietylko, że nie są załatwia­
ne w ciągu 2 tygodni, lecz ciągną się ca- 
łemi miesiącami, a nawet zdarzają się 
wypadki, że wcale nie są rozpatrywane!

Sztuczki Funduszu Bezrobocia w szyst­
kim są dobrze znane, lecz podobny spo­
sób „spławiania bezrobotnych '1 jest już 
zbyt wielkim skandalem.

Zwracamy uwagę przedstawicielom  
robotniczym F. B., ażeby zajęli się „po- 
ruszonemi sprawami, chociaż zdajemy 
sobie sprawę, że przy systemie „sana­
cyjnymi" nie wiele mogą zrobić.

* *
*

Zarząd Główny Funduszu Bezrobocia 
zbierze się w  dniu 30 m arca celem za ­
tw ierdzenia prelim inarza budżetow ego 
Funduszu Bezrobocia na kw iecień r. b. 
Jak  się dowiaduje agencja Press, w ydat 
ki x’unduszu Bezrobocia zmniejszą się w 
kwietniu, w porów naniu z m arcem  o 
kw otę niespełna 500 tysięcy złotych.

Zmniejszenie w ydatków  Funduszu Bez 
robocia w kw ietniu pozostaje w związ­
ku z wyczerpaniem  przez część bezro­
botnych okresu zasiłkowego, a także ze 
spodziewanem zatrudnieniem  części 
bezrobotnych, uprawnionych do otrzy­
mywania zasiłków, przy robotach sezo 
nowych oraz przy robotach publicz­
nych, organizowanych na podstaw ie u- 
staw y o Funduszu Pracy.

Liczba bezrobotnych robotników , u- 
praw nionych do pobierania zasiłków  z 
Funduszu Bezrobocia, wynosiła w m ar­
cu 82 tysiące osób. W kw ietniu liczba 
ta  będzie zredukow ana, na  skutek  u tra  
ty  dalszych upraw nień do zasiłków  i 
zatrudnienia pewnej części bezrobot­
nych, do 70 tysięcy osób.

W  „kolach fachowych" uważają mie 
siąc m arzec jako najgorszy pod wzglę­
dem napięcia fali bezrobocia, k tó ra  po ­
winna, począwszy od kw ietnia cofać 
się w okresie miesięcy wiosny, la ta  do 
późnej jesieni.

Zygmunt B r a u l i ń s k i |
Dnia 20 b. m. zm arł w W arszaw ie w 

wieku la t 44 Zygmunt Brauliński, ostat­
nio Inspektor Monopolu Spirytusowe­
go.

W latach 1905 — 6 Zygmunt Brauliń 
ski, jako uczeń gimnazjalny brał czyn­
ny udział w Organizacji Bojowej PPS. 
Dzielnicy „Powiśle", jako jeden z naj­
dzielniejszych i najzaufańszych ludzi 
tow. posła Dobrowolskiego, ówczesne­
go kierow nika 10-ki „powiślańskiej".

W  r. 1906 Zmarły został aresztow any 
i przesiedział 10 miesięcy w więzieniu 
warszawskiem  i w  Brześciu nad Bu­
giem. Po wypuszczeniu w dalszym c:ą 
gu jednak był prześladow any przez po­
licję, wobec czego wyjechał do Francji, 
gdzie odbywał dalsze studja»w  Nancy, 
biorąc czynny udział w pracach m ło­
dzieży socjalistyczno - niepodległościo­
wej. Z chwilą wybuchu wojny Brauliń­
ski stanął w szeregach I-ej Brygady 
Legjonów.

W latach 1917 — 18 brał udział w 
walce PPS przeciw ko okupantom.

Przez szereg lat pracuje w szkolni­
ctwie, uchodząc za w ybitną siłę peda­
gogiczną, kierując Inspektoratem  Szkol 
nym na pow iat W łocławski. P racę w 
szkolnictwie Zmarły musiał jednak o- 
puścić, mimo całego zam iłowania do 
niej. Powodem tego były atak i w ło­
cławskiego kleru, k tó ry  zwalczał postę­
powego Inspektora.

Pozostając w późniejszych latach zda 
la od ruchu robotniczego, zachował 
wierność ideałom młodości.

Pogrzeb odbędzie się 24 b. m. o godz. 
10.30 rano, z kościoła na Powązkach.

MALARZ - ARTYSTA, pozostaiący bez 
środków do życia, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Odnawia obrazy Oferty: Leszno lOó 
m. 96. Ryszard Gerchanzer.

DYPLOMOWANA BUCHALTERKA *•
znajomością niemieckiego i maszyny, poszu­
kuje praktyki. Dzwonić teł. 692-46.
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O prawo do życia
»»Klimontów“ i „Mortimer”
Rozmowa „Robotnika" z delegatami górników, uwięzionych dobrowolnie pod ziemią

I

Delegaci górników kopalń: „Klimon­
tów'1 i „Mortimer" przybyli do Warsza­
wy, aby osobiście przedłożyć Rządowi 
postulaty dobrowolnie uwięzionych w 
podziemiach kopalń robotników.

Spotykam się z nimi i rozmawiam w 
poczekalni sejmowej.

Jeden z delegatów, tow. Szymanek, 
średniego wzrostu brunet o twarzy śnia­
dej, zmęczony mówi mi o wynikach roz­
mowy z min, Hubickim. Drugi, tow. 
śledź, górnik z kopalni „Mortimer*', o 
twarzy pooranej zmarszczkami, koloru 
blado - żółtego, drzemie na ławce w 
poczekalni. Sześć dni spędził pod zie­
mią. Wydelegowany do rozmów z wo­
jewodą kieleckim i do interwencji w 
Ministerjum Opieki Społecznej — przed 
dwoma dniami wyjechał na powierz­
chnię. Mówi głosem ochrypłym; oczy je­
go krwią jeszcze nabiegłe, opowiadają 
samo o cierpieniu fizycznem, jakie prze­
żył w podziemiach kopalni.

Rozmowę z delegatami nawiązuję ła­
two.

We w torek, 14 m arca dobrowolnie u- 
"^ęziliśmy się w podziemiach. Baroni 
^Sglowi, ponieważ „nie kalkulowało* 
,Jn się dalsze prow adzenie kopalń, p o ­
stanowili je zatopić. Głucha rozpacz o- 
Sarnęła robotników. Jakże  to, w arsztat 
Pracy, którem u niejeden poświęcił kil­
kanaście la t życia, ma być zniszczony, 
kidzie mają pójść na bruk, z torbam i?!

Francuscy kapitaliści, przez długie la- 
*a czerpali krociami dochody, teraz k ie ­
dy im to „nie sztymuje", nie bacząc, żc 
skazują na śmierć głodową setki górni­
ków, mają zalać kopalnię, zniszczyć, 
M arnow ać wielki w arsztat pracy.

Co mieliśmy robić? Umierać, zdy­
chać powoli, czekać na  śmierć mieuchron 
ną?

Nie, na to się zgodzić nie mogliśmy.
Mamy konać z  głodu, niechże śmierć 

®Potka nas w sztolniach, szybach, k o ry ­
tarzach, tam, gdzie p racą swoją wy ku-

Po wizycie Marinettiego
Wobec błędnych komentarzy, jakie wy­

wołała wizyta MARINETTIEGO w Krako­
wie, widzę się zmuszonym uzupełnić dotych- 
cza&owe sprawozdania prasowe kilku fakto­
wi U* jednem wyśmianiem.

I) Marinetti przyjechał do Krakowa na 
Zaproszenle Towarzystwa włosko - polskie­
go „DANTE - ALIGHIERI", którego prezes 
Wziął na siebie wobec znakomitego Włocha 
T°lę gospodarza. Nie kto inny, lecz właśnie 
°W o  Towarzystwo, urządziło MARINETTIE- 
MU prelekcję, która odbyła się w sali dzie­
kanatu filozoficznego Uniwersytetu Jagieł-

2) Prelekcja nie zawierała żadnych skła­
dników politycznych.

3) Krakowscy nowatorowie sztuki podej­
mowali włoskiego artystę w kawiarni „ES- 
PLANADA-> przy swoim stałym stolika i w 
godzinach, w których stale schodzą się tam

czarnej kawie. Z nastroju kawiarnianego 
5korzystałem, aby odgraniczyć się od tych 
1dej i działań futurystów włoskich, które z 
Wojego stanowiska muszę potępić. Posuną- 

się nawet tak daleko, że na pierwszy 
Punkt wieczoru literackiego, zaimprowizo­
wanego w sali Syndykatu Dziennikarzy, da- 
lem do odczytania fragment z mojej książ- 
^  P. t. „TĘDY", w którym futurystom wło- 
skim wytykam gloryfikację wojny i faszys- 
ł°toską megalomanję, a zarazem stwierdzam, 
*e ich program artystyczny wymaga daleko 
'dącej krytyki 

d) MARINETTI, który ruchy nowatorskie 
18̂ zystklch krajów zna na tyle, aby rozumieć 
Arnice, jakie dzielą „ZWROTNICĘ“ od 

upagowanego przez niego futuryzmu, nie 
Utrwal nas ani razu futurystami, lecz uży­
wał nazwy „AWANGARDZIŚCI", którą 
°kejmujt się całą nowoczesną sztukę. Może 

a/n k u r e k , 0 którym bystry gość powte- 
, Z ’ żc jest kauczukiem, zwiniętym w kię- 
ek ambicji, uważał chwilę za stosowną, 
y otrzymać nominację na futurystę; ja ni- 

8dy futurystą nie byłem i po 11 latach pra- 
<~y nad stworzeniem własnej sztuki, nie wi- 

powodu do wyrzekania się osiągniętych
zdob’yczy.

5) W sprawozdaniu, jakie Jalu KUREK 
’Wpisał dla jednego z dzitnników krakow- 

znajduje się twierdzenie, jakoby z 
ARlNETTIEGO narodził się kubizm, eks- 

Rr**jonizm, ultraizm, dadaizm, konstrukty­
wizm i i. p' Dziwne, że w tej serji niema 
,e*zcze impresjonizmu, romantyzmu, Fidja- 

0 i phamid egipskich. Tym, który twier- 
zenie Jalu KURKA wyśmieje na/serdecz- 
*/'i będzie sam MARINETTI. Zmuszony je- 
m Przyłączyć się do tego śmiechu z tros- 
0 prestiż polskiej „awangardy".

TADEUSZ PEIPER.

waliśmy zarobki nasze i zyski dla kapi­
talistów.

Postanowiliśmy na znak protestu prze" 
ciwko zatopieniu kopalń, pozostać na 
dole, i trw ać tam  tak  długo, aż kapitali­
ści odstąpią od zamierzonego planu.

T ak  więc 14 m arca zjechało na dół na 
„Klimontowie" czterystu dwudziestu 
górników, na „M ortim erze" dwustu dzie­
więciu.

Podziemna załoga „Klimontowa" w 
całości jest pod ziemią. Na „M ortime­
rze" zdążyła na dół zjechać tylko jedna 
zmiana. Dwum pozostałym zmianom 
zjazd na dół został uniemożliwiony.

Dziesięć dni pod ziemią siedzą górni­
cy i protestują.

W  dziejach walki robotniczej niema 
podobnego przykładu, świadczącego 
równie dobitnie o bohaterskiej solidar­
ności, podyktowanej desperacją ludz;, 
mających świadomość tego, że są ska­
zani na śmierć głodową.

Są między nami górnicy, liczący po 57 
la t i są 19-letni chłopcy.

— Wielo zarabialiście dotychczas?
—  Od siedmiu la t kopalnia szła przez 

trzy lub dwa dni w tygodniu. Najwyż­
szy zarobek górnika pod ziemią wyno­
sił 120 zł. miesięcznie. Był to jedyny za­
robek, jedyne źródło utrzymania nas i 
naszych rodzin. Co mamy robić? — po­
wiedzcie sami. Protestujem y, bo dzieje 
się nam krzywda, straszna krzywda 
dzieje się górnikom.

Tow. Śledź w trąca: Towarzyszu, Wy 
powiedźcie w „Robotniku", że my, 
którzy jesteśmy pod ziemią, nie ustąpi­
my. My tam podusimy się, żyły i tętn i­
ce popękają nam, potrujemy się od ga­
zów, ale nie ustąpimy.

Wy nawołujecie o pomoc dla naszych 
górników. Tu nie o nas chodzi, nam cho­
dzi o rodziny nasze, o żony i dzieci gło- 

! dujące, o te drobne m ebożątka, które

W podziemiach kopalni górnicy trwają w walce. Rysunek powyższy jest ory­
ginalnym tworem stwardniałej i ciężkiej od pracy ręki jednego z górników.

Zjechaliśmy więc na dół kopalni. „0 - 
kupowaliśmy" tereny, położone w p o ­
bliżu otw oru windowego.

Na dole pow ietrze jest złe, stęchłe, 
tem peratura podniesiona.

Zabiliśmy deskami otwory. W pobliżu 
zbudowano prowizoryczne ustępy. Po­
wodowało to  liczne wypadki omdleń.

Kiedy zorientowaliśmy się w przyczy­
nie natychmiast usunięto źródło, za tru ­
wające powietrze.

Najgorzej jest właśnie z powietrzem. 
W kopalni są wentylatory, ale działa­
nie ich nie jest dostateczne. Powietrze, 
którem  oddychamy przebiegło już całą 
kopalnię i zaw iera bardzo dużo za tru ­
wających składników. Górnicy wskutek 
tego ulegają zatruciu.

W kilku w ypadkach ci co omdleli, 
wywiezieni na powierzchnię, dopiero po 
upływie czterogodzinnych zabiegów le- 
karsk  eh odzyskali przytomność.

Jest nas na dole, mówi tow. Szyma­
nek — czterystu dwudziestu, drugie ty ­
le na powierzchni.

Na dole jest może naw et w iększa z a ­
ciekłość. Raczej umrzeć, groby wyko­
pać sobie własnoręcznie, niż wyjść i do­
puścić do zalania kopalni.

Dyscyplina wśród górników jest w spa­
niała. Istnieją dwa kom itety: jeden
działający na powierzchni, drugi pod zie­
mią.

Górnicy utrzym ują kontakt ze św ia­
tem. Piszą na  kartkach do rodzin po kit­
ka  słów. N k t  jednak nie skarży się.

Każda k a rtk a  zaw iera jedno słowo: 
W alczyć, walczyć, walczyć dalej. Nie 
ustępować,

— Czy były wypadki załamania się? 
pytam.

— Nie, jak mur ludzie tkwią pod zie­
mią.

— A co tam robicie?
— Leżymy na betonowej podłodze, 

kaw ał węgla pod głową każdy ma. Nie­
którzy leżą na blachach pieców, k tóre 
pod ciśnieniem 8 atmosfer wpuszczają 
pow ietrze do kopalni-

Ludzie śpią, gaworzą między sobą, ra ­
dzą i naradzają się, czytają gazety, oma­
wiają to  co wyczytali w  nich.

— Myjecie się?
— Skądże? M ało jest wody pod zie­

mią. Ludziska nie umyci, brudni, obro­
śnięci wyczekują.

Wilgoć jest dokoła nas. Na butach i 
na ubrań ach osiada pleśń. Zapach do­
koła nas jest jakiś dziwnie ciężki, kw aś­
ny, jakby coś fermentowało,..

W ytrzymamy, mimo, że odporność 
górników jest różna, z  uwagi na rozpię­
tość wieku.

nic nie są winne temu, że urodziły się 
T w nędizy górniczej.

Słow a te  mówił tow. Śledź głosem za­
chrypłym, a twarz jego iskrzyła się dziw­
nym ogniem. A kiedy mówił o dzieciach 
górniczych, mnie dreszcz przebiegł, a 
jemu głos się załamał.

— My zdecydowani jesteśmy. Najlep­
szy dowód, że ci, co omdleli, po przy­

wróceniu im przytomności, w racają na 
kopalnię.

— Czy dopuszczają do Was kogo z za­
rządu?

— Poza delegatami—nikogo. Zabie­
gają dziennikarze o pozwolenie zjecha­
nia na dół, ale zarząd kopalni odmawia 
udzielenia pozwolenia, gdyż obawia się, 
że górnicy mogą dziennikarzy zatrzym ać 
i nie poziwolić im na powrót. Je st to 
nieprawda. Nikogo nie zatrzymamy, a 
dziennikarzy chętnie poinformujemy o 
warunkach, w jakich żyjemy na dole.

— Jak jest z głodówką Waszą?
— Głodowaliśmy w ciągu dziesięciu 

dni trzy razy, a więc trzy dni. Odma­
wialiśmy przyjmowania jedzenia, nie da­
waliśmy znaku życia o sobie, zerwaliś­
my łączność z górą...

Co się działo na górze — wiemy tyl­
ko z opowiadań.

Kobiety nasze i dzieci zaległy podwó­
rze kopalni i w głuchem milczeniu spo­
glądały w otwór windy, czekając na 
znak z dołu. A znaku tego, jak nie by­
ło, tak nie było. Tylko dwuch, którzy 
omdleli na dole. wyniosły windy._ Wzięci 
na nosze, otoczeni byli kołem niewiast, 
każda z nich pytała, co jest z jej chło­
pem. Ale górnicy nie mogli dać im od­
powiedzi — byli nieprzytomni, zatruci
wyziewami gazowemi...

— Jak dostarczany Wam jest posiłek?
— Ano, kob ty nasze dostarczam ja- 

d’a w garczkach, w koszykach ale za­
nim jedzenie dotrze do nas, jest jut 
zimne. Jem y wszystko zimne, bo palić 
na dole nie można.

— Wytrwacie?
— Musimy. Zresztą, czy zdychać na 

dole, czy pod płotem, to wszystko jedno. 
Jak  mamy umrzeć z głodu, to niech o
naszej śmierci wie cały świat.

* *•
Żegnam się z delegatami górni­

ków. Na odchodnem tow. Śledź mó­
wi roi: ,napiszcie towarzyszu, że nam 
już jest naprawdę wszystko jedno, 
my nie ustąpimy i jesteśm y zrezygno 
yrani i zdecydowani. Ale pamiętaj­
cie o dzieciach naszych i żonach".

Ta rezygnacja i prostota w mówie­
niu o bohaterskiej walce górników, 
była dla mnie najtragiczniejszym 
fragmentem rozmowy.

Walka ta niema w sobie and krzty 
teatralności, jest to twarda, nieubła­
gana walka o prawo do życia.

A . O.

Górnicy „Klimontowa” i Mortimera”
W dalszym ciągu pozostają pod ziemią

SOSNOWIEC (telefonem), 
i  W czoraj wrócili z  W arszaw y delegaci 

górników „KLIMONTOWA" i „MOR­
TIMER A “, którzy, wraz z tow. STAŃ­
CZYKIEM, odbyli, jak pisaliśmy, konfe­
rencję z ministrem opieki społecznej,
p. HUBICKIM.

i Delegaci poinformowali pozostających 
pod ziemią górników o przebiegu konfe­
rencji.

Górnicy „KLIMONTOWA" i „MOR- 
TIM ERA" postanowili wyłonić z pośród 
siebie komisję, k tóraby przystąpiłr 
w raz z przedstawicielam i władz, do 
opracow ania statutu, na podstaw ie k tó ­
rego robotnicy otrzymaliby odprawy.

(Ma się rozumieć, że opracowanie sta ­
tutu nie rozwiązałoby sprawy, o ile po­
trzebne na em erytury fundusze miałyby 
być zbierane ze składek robotników, pra 
cujących na innych kopalniach tego To­
warzystwa. Red.).

Aż do czasu odbycia pierwszego po­
siedzenia tej komisji i przekonania się 
o osiągniętych przez nią rezultatach, 
GÓRNICY POSTANOWILI POZOSTAĆ 
POD ZIEMIĄ.

Tow. BIELNIK poinformował niezwło­
cznie inspektora pracy o powołaniu tej 
komisji, inspektor pracy zaś zawiadomił 
o tem starostę.

Zbrodn’a DaleszycKa 
przeć Sądem Okręgowym v» K.dcech

W  dniu 10 października r. z. w oko­
licy Daleszyc, pow. kielecki, gajowi la­
sów państwowych, zatrzym ali braci J a ­
na i P iotra Murawieckich, wiozących z 
lasu pniak  — nieużytek. Na gajówce 
Niwki gajowy W ładysław  Woś, stoją­
cego do niego tyłem P io tra  M urawiec- 
kiego odwrócił do siebie tw arzą, bły 
skawicznych ruchem zmierzył do niego 
z karabinu i wystrzelił prosto w piersi, 
k ładąc P iotra M urawieckiego, la t 23, 
trupem  na miejscu. Następnie gajowy 
W oś wycelował w Jana M urawieckiego 
i byłby go niechybnie zabił, gdyby dru 
gi gajowy nie podbił rę k ą  karabinu. 
Gajowy Woś zagroził kulą każdemu, kto 
zbliży się do leżącego na ziemi P iotra 
M urawieckiego. W strząsająca ta  zbro-

Wszędzie i do wszystkich

wzburzenie
Padły jesz-
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docierają ogłoszenia 
pom ieszczane
w dziennikach I czasopism ach

dnia wywołała olbrzymie 
wśród miejscowej ludności.
cze inne trupy. ^

Fakty  te  zostały stwierdzone w in ter­
pelacji ZPPS do pana m inistra spraw 
wewnętrznych, wniesionej w dniu 15-go 
grudnia r. z.

Interpelacja ta  poruszyła również fak 
ty niesłychanego znęcania się nad aresz 
towanymi w związku z tą  zbrodnią chło 
parni z Daleszyc i stwierdza:

„Szczegóły całego zajścia i zeznania 
aresztowanych brzmią wręcz potwornie, 
wymagają niotylko surowego śledztwa, 
lecz i ukarania winnych morderstwa • 
nieludzkiego znęcania się nad areszto- 
wanymt*.

W dniu 20 marca r. b. gajowy Woś 
stanął przed Sądem Okręgowym w Kiel 
each.

P rokurator zrzekł się oskarżenia o 
świadome morderstwo.

Gajowy Woś został skazany na 1 rok 
więzienia.

Przegląd prasy
O MOWIE P. PREM JERA.

Mowa prem jera Prystora wywołała
oczywista urzędowy zachwyt „sanacyj­
nych" pism. Jakże by mogło być ina­
czej. Bardzo nisko w stronę p. P rysto­
ra  i całego gabinetu kłania się „Kurjer 
Poranny", podnosząc jego „zasługi", je­
go tężyznę, przezorność i nie śmiejcie 
się, pracow itość i (tu już można p ęk ­
nąć) skromność. No a „G azeta Pol- 
ska“, to już formalnie rozpływa się w 
zachw ytach i nad mową i nad dokona- 
nemi „dziełam i" rządu, którem i chw a­
lił się p. prem jer.

Innego zdania jest prasa niezależna. 
„Dziennik Bydgoski" podkreśla, że p- 
P rystor mówił o wszystkiem, wyliczył z 
kom entarzam i obszerny rejestr tych u- 
staw, k tó re  rząd przedłożył Sejmowi 
tylko nie mówił o jednem, co w łaści­
w ie było celem jego przem ów ienia — 
to jest . nie mówił o tęm  poco rząd do­
maga się pełnom ocnictw  i co z niemi 
zrobi.

To samo pisze „G azeta Bydgoska",
jednocześnie podnosząc:

„Napróżno wyczekiwaliśmy ze strony p. 
Premjera oświetlenia stosunku Polski do 
sytuacji międzynarodowej. Zgoła — cisza! 
Parę słów komunałów. Natomiast szeroko 
rozwodził się p. premjer o waloe z kry­
zysem i trudnościami gospodarczemi. Tu­
taj, zdaniem premjera, „liczyć możemy 
tylko na własne siły *.
P. Prystor usiłował uderzyć w ton 

optymistyczny. Mówił: „odrzućmy na 
bok narzekania". Dobrze jest' tak  r a ­
dzić temu, kto nie ma powodów do na­
rzekań. P. Prystor może tak  radzić, 
ale trudno wymagać od bezrobotnego, 
by nie narzekał. P. Prem jer motywo­
wał swą radę tem, że jego zdaniem, wo 
góle niema powodu do narzekań, bo ni­
komu nie dzieje się krzywda.

To też słusznie ironizuje „Naprzód" 
na tem at tego, czy ludziom dzieje się
w Polsce źle:

„Np. klasa robotnicza niesłusznie na­
rzeka na grube naruszenie ustawodawstwa 
społecznego — przesada, powiada p. Pry­
stor, rząd nie dąży do zniesienia zdobyczy 
socjalnych, musi je tylko „zmodyfikować" 
i to w całym szeregu. Dlatego też zaom 
fię angielską sobotę, dlatego skraca eię 
urlopy, dlatego obniża się świadczenia pra 
cownikom umysłowym, dlatego odbiera eię 
ubezpieczonym wpływ na utrzymywane ich 
kosztem ubezpieczalnie itd. I .niewdzięcz­
nicy" narzekają — przecież rząd ze *wą 
większością mógłby pójść o wiele dalej, z 
tem jedynem uzasadnieniem: co mi zro­
bisz?"
P. Prystor, a za nim usłużna mu p ra ­

sa dumnie wyliczali błogosławione skut 
ki dotychczasowych jego rządów  i ge- 
njalność zamiarów, bardzo zresztą skro­
mnych na przyszłość. Jeżeli chodzi o 
te  zamiary, to  sam rząd, przyznacie, że 
nie ma zamiaru brać wielkiego rozpędu. 
Chce iść małemi kroczkam i i u rucha­
miać małe kółka. Minęły czasy „rado 
snej twórczości".

A jeżeli chodzi o dotychczasowy do­
robek — to  na pełne samochwalstwa 
wywody p. Prystora odpowiada „Po­
lonia":

„Konfrontacja rezultatów owego procesu 
wyrównawczego p. Prystora z życiem, da­
je niewesoły obraz. Nożyce są ciągle roz­
warte. Wieś nadal nie ma za co kupować 
i gospodarka rolna dalej jest nieopłacal­
na. Bezrobocie, mimo nadejścia okresu, 
w którym zwykle we wszystkich krajach 
ilość bezrobotnych spada, w Polsce rośnie 
bez przerwy'. Realność opartego na Fun­
duszu Pracy planu produktywnego zatru­
dnienia bezrobotnych, budzi wszelkie za­
strzeżenia. Akcja obniżki cen ograniczyła 
się do kilku zaledwie artykułów przemy­
słów skartelizowanych, i jej gospodarcze 
skutki pozostają wobec niezmienionego 
położenia na wsi i rosnącego zubożenia w 
mieście pod wielkim znakiem zapytania . 
A do tego dodać trzeba, że jedyną 

realną rzeczą w polityce gospodarczej 
rządowej jest jednostronność ofiar, do 
których pociąga się społeczeństwo. Cię 
żar stosowanych przez Rząd „środków 
zaradczych" spada wyłącznie na klasę 
robotniczą. Ot, choćby pigułkę niezna­
cznego obniżenia niektórych cen, osło­
dziło fabrykantom  pogorszenie ustaw o­
dawstwa społecznego. Koszta zam ie­
rzonych inwestycyj i Funduszu Pracy 
też ponoszą w arstw y pracujące itd.

S-ek.

Obniżenie ceny {trądu
Jak  wyjaśniono agencji PRESS, za ­

strzegł sobie Rząd polski w nadanych 
elektrowniom koncesjach, iż przy ob­
niżeniu ceny węgla, następuje odpowie­
dnie obniżenie ceny prądu. Z chwilą, 
gdy „W iadomości Statystyczne" urzędu 
statystycznego zamieszczą wykaz doko­
nanej obniżki cen węgla, nastąpić musi 
w myśl postanow ień nadań koncesyj­
nych, obniżenie ceny prądu przez elek­
trow nie koncesjonowane.

*
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Zwalczyć kryzys przez podniesienie konsumcji
Mowa sen. tow. Daniela Grossa 
wygłoszona w Senacie w dyskusji nad ustawą kartelową

Celem tej us-tawy jest zniżenie  sztyw ­
nych cen kartelow ych. Czy siią to jed­
nak  stanie i czyim kosztem ? Dotąd 
dzieje się to kosztem plac robotniczych 
i św iadczeń socjalnych. M ówca nie ma 
nadziei, by dalsza zniżka cen przepro­
w adzona została kosztem płac dyrekto­
rów, tantiem  członków Rady Naczelnej, 
dywidendy od akcyj i t. d. Przypomina 
oświadczenie M inistra Przem ysłu i Han­
dlu na interepelację o wysokości pobo­
rów  dyrektora Moście, że w ynagrodze­
nie to  uważa za zbyt m ałe w stosunku 
do w artości jego pracy i że gdyby mógł, 
toby mu dał więcej- T ak  samo o innych 
dyrektorach m inistrow ie odpowiadają, 
że stanow iska te  wymagają w yjątko­
wych kwalifikacyj i dlatego muszą być 
wysoko wynagradzane. W  jaki sposób 
Rząd tedy przeprow adzi zniżkę cen kar 
telowych, skoro kosztem płac robotni­
czych jest niemożliwe a kosztem  płac 
dyrektorów , tantjem  i synekur Rząd nie 
jest skłonny zniżkę cen przeprowadzić. 
Zniżka cen produktów  nieskartelizow a- 
nych w  czasie kryzysu jest wynikiem 
wałki konkurencyjnej zaostrzonej z po­
wodu ogólnego spadku popytu czyli kon 
sumeji.

Jest zupełnie tedy wykluczone, by 
ceny kartelowe mogły być dostosowane 
do zniżonych wskutek małej konsumcji, 
cen produktów nieskartelizowanych. Ni
skie ceny produktów  nieskartelizow a­
nych są objawem chorobliwym i p row a­
dzą do rumy przedsiębiorstw , bo przy 
tak  nikłych cenach przedsiębiorstw a nie 
skartelizow ane m arnieją z powodu b ra­
ku rentowności.

Z mowy p. pretnjera okazuje się, że 
chce utrzym ać nietylko rentow ność k a r­
teli, lecz jeszcze dąży do kapitalizacji 
wewnętrznej, czyli do zysków ponad 
opłacalność. Rząd stw ierdza, że liczba 
karte li w  ostatnich 4-ch latach wzrosła 
znacznie. Je s t to objaw zupełnie natu­
ralny. K ażda gałąź przem ysłu — o ile 
tylko może — dąży do skartelizow ania 
. Gdyby rolnictw o m ogło utworzyć k a r­
tel, toby to zrobiło, żeby w ten sposób 
podnieść ceny płodów rolnych. Zwalczyć 
kryzys i ożywić gospodarstwo można

(w streszczeniu).

mimo wszelkich w ysiłków  nie udało się 
tego rynku odtworzyć. Nie chodzi tu o 
t. zw. autarkję, gdyż wymiana towarów 
między państw am i będzie odbywała się 
i nadal. Będzie jednak umożliwione, by 
tow ary niepotrzebne do wymiany oraz 
oraz tow ary zagraniczne uzyskane w 
miejsce wymienionych, dostały się do 
rąk  własnej ludności. Na szczęście ludz­
kości skończył się liberalizm gospodar­
czy w formie ustroju kapitalistycznego.
Pow iadam  — na szczęście. Cóż bowiem 
m iała ludzkość za korzyść z tego jedne­
go wielkiego rynku? Mimo nadm iaru 
wszelkiego rodzaju tow arów  na tym 
wielkim rynku ludzkość każdego kraju 
w swej masie cierpiała, głodowała i 
wciąż m usiała emigrować. Życie doma­
ga się oddzielnych rynków  w ew nętrz- i tego celu nie osiągnie i dlatego, żeby 
nych. Socjalizm spółczcsny żąda tylko, j nie tworzyć złudzeń, głosujemy przeciw 
by stało  się zadość naturalnem u praw u tej ustawie.

rozwoju. Życie toruje sobie drogę wśród 
cierpień ludności. Należy tylko usuwać 
przeszkody, a w tedy cierpienia się skoń 
czą. Rząd jednak obstaje ciągle przy li­
beralizm ie gospodarczym i forsuje eks­
port, t. j. rynek światowy. Zamiast szitu- 
czme forsować eksport, Państw o po­
winno — jak to  było przy wybuchu woj­
ny światowej i jak to  uczyni w razie 
przyszłej woiny — dać zamówienia w ar­
sztatom krajowym na roboty publiczne. 
Czyż koniecznie musi być wojna, musi 
być niszczenie, aby uruchomić w arszta­
ty  i dać ludziom pożywienie i odzież? 
Czyż nie można tego samego uczynić a 
zam iast niszczenia tworzyć i budow ać? 
Przez utw orzenie rynku wewnętrznego 
pokonam y kryzys. Przedłożony projekt

Uchwały warsz. Wydziału Rady Zawodowej
w sprawie strajku włókniarzy

W poniedziałek, dnia 20 m arca r. b., 
odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
plenarne W ydziału Rady Zawodowej i 
przedstaw icieli Związków Zawodowych, 
poświęcone wyłącznie spraw ie strajku 
włókienniczego.

Na posiedzeniu uchwalono następują­
cą rezolucję:

Nadzwyczajne plenarne posiedze­
nie Wydz. Rady Zawodowej i przed­
stawicieli Związków Zaw. m. War-

S praw a b r z e sk a
w Sądzie Najwyższym

Zgodnie z przypuszczeniami, iż termin 
rozprawy b. więźniów brzeskich w Są­
dzie Najwyższym będzie przyśpieszony, 
termin ten został wyznaczony na dzień 
9 maja r. b.

W komplecie sędziowskim zasiadać 
będą przewodniczący — sędzia Wiszni- 
cki, craz sędziowie Bonisławski i Brzo­
ski.

szawy przesyła strejkującym włók­
niarzom wyrazy solidarności.

Plenarne posiedzenie Wydz. Rady 
Zawodowej składa hołd poległy®  
włókniarzom, wyrażając rodzinom 
poległych wyrazy współczucia.

Plenarne posiedzenie Wydz. Rady 
Zawodowej m. Warszawy wzywa 
wszystkie organizacje zawodowe ro­
botników Warszawy do materjalnej 
i moralnej pomocy dla strajkujących 
włókniarzy.

Plenarne posiedzenie Wydz. Rady 
kategorycznie domaga się od władz 
pociągnięcia winowajców śmierci ro­
botników Pabjanic do surowej odpo­
wiedzialności.

Uchwała robotników fabryki 
W arszaw a  Kaliska

Robotnice i robotnicy fabryki War­
szawa Kaliska, zebrani w dniu 21 b. ffl• 
w lokalu ZZK., wyrażają swą solidar­
ność z walczącymi włókniarzam i, oraz 
składają hołd poległym w  Pabjanicach

Ustawy cementujące front robotniczy
Mowa sen. tow. Doroty KłuszyńsKiej 
w dyskusji w Senacie nad ustawami o przedłużeniu czasu pracy i zniesieniu urlopów

tylko przez podniesienie ogólnego po­
pyta na towary tak, ażeby kartele nie j wyłącznie na Lewiatanie, skazane 
wydzierały siły nabywczej przedsiębior- łoby na  zagładę.

Przedłożone ustaw y są klasycznym 
przykładem  bezplanowości rządu. W y­
suwa się hasło walk: z bezrobociem, a 
jednocześnie wnosi się ustawy, p rzekre­
ślające tam te poczynania. Dodatni sku­
tek tych ataków  sfer posiadających na 
świat pracy, to scementowanic frontu 
robotniczego. Cały św iat robotniczy 
wypowiedział się przeciw  tym ustawom, 
a najostrzejszy atak  przypuścili przed­
staw iciele ZZZ, p. M oraczewski zaś w 
sposób rzeczow y i najbardziej stanow ­
czy przedstaw ił ten zamach na klasę ro­
botniczą. Obecnie 50% robotników  w 
Polsce jest bez pracy, 26% pracuje nie­
cały tydzień i zaledwie 24% pracuje 
normalnie. W tym to momencie Lewia- 
tan, nie ten  podlegający ochronie, bez­
zębny, o którym  mówił p. Drucki Lu- 
becki, lecz ten Lew iatan z ostrem i zę­
bami, domaga się zwiększenia czasu 
pracy. Państwo, k tóreby się opierało

by-

stwom wolnym, a te ostatnie nie wy­
dzierały sobie wzajemnie klijentów przez 
sprzedawanie towarów niżej własnych 
kosztów. A więc stoimy znowu przed 
zagadnieniem  zw iększenia popytu i tu 
rozchodzą się drogi socjalizmu i Rządu. 
Socjalizm w Polsce uchwalą z da. 19 
maja 1932 r. oświadczy, że stoi na sta­
nowisku zwiększenia popytu dla włas­
nej ludności. Liberalizm gospotfarczy, 
który  uznaje tylko jeden rynek poprzez 
granice wszystkich krajów, t. j. rynek 
światowy, skończył się już z chwilą wy­
buchu wojny światowej. Przez 4 la ta  te ­
go rynku nie było, a potem przez 15 lat,

W chwili, gdy górnicy siedzą pod zie­
mią w kopalni „Klimontów" i oświad­
czają, że z niej nie ustąpią, co jest pro­
bierzem ich przywiązania nietylko do 
warsztatu pracy, lecz przedewszystkiem  
do Polski, rzuca się w ten element za­
rzewie burzy i poczucie krzywdy. Czy 
moment ten jest dobrze wybrany, czy 
dobrze przemyślany? W szystkie argu­
menty referenta są  wyciągane za uszy, 
ale nie są słuszne. Mówi się, że Lewia- 
tanowi należy się rekom pensata za u s­
tawę o ubezpieczeniu na starość, ale 
gdy ustaw a scaleniowa nie ma term inu 
wejścia w życie, to termin tych ustaw

Sprawa inż. Ruszczewskiep
W drugim dniu procesu inż Ruszczewski 

zaczął składać wyjaśnienia. Rozpoczął od 
dziejów „Tajemniczej skrzynki pocztowej", 
owego skandalicznego filmu, który wiele ko­
sztował — i nie dał żadnego pożytku.

Inż. Ruszczewski tonem światowca przy­
znał, że istotnie film był zły, że przekroczył 
budżet... i że wszystko działo się bez jego 
winy. Oświadczył zresztą z całym cynizmem, 
że gdy już raz przekroczył przeznaczoną 
na film sumę 100.000 zł., to już „brnął dalej" 
i dobrnął aż do 330 tys. Według oskarżo­
nego, winą, iż film był zły, ponosi Pat. Utrzy 
muie, że on sam po obejrzeniu tego „arcy- 
dzieła '' uznał, że należy go natychmiast 
spalić. Oskarżony tłumaczy się, że film nie 
był tak bezużyteczny, bo przyniósł 60 tys. 
złotych.

Inż. Ruszczewski stwierdza przytem z du­
mą, że nie dopuścił się przekroczenia wła­
dzy, gdyż piastował jednocześnie god­
ność zastępcy komisarza rządowego na 
P. W. K-, delegata ministerjum Poczt i Te­
legrafów na P. W. K. i przewodniczącego 
komitetu wystawowego na P. W. K. wobec 
czego mial prawo działać samodzielnie.

Inż. Ruszczewski utrzymuje, że dowiedział 
się o przekroczeniu sumy przeznaczonej na 
wykończenie filmu od dyrektora Pate Gó­
reckiego. Ruszczewski mówi jako o rzeczy 
zupełnie naturalnej o wysłaniu wykonawców 
filmu do Paryża, aczkolwiek drobna prze­
jażdżka kosztowała skarb Państwa 5 tys zł.

Ruszczewski tłumaczy swoje samowolne 
oddawanie robót bez przetargu tern, że wy­
chowany jest na przepisach namiestn. CK. 
i wydziału krajowego b. Galicji według któ­
rych przetargi nie były uznawane.

Inż, Ruszczewski utrzymuje, że przekro­
czył sumę przeznaczoną na budowę urzędu

poctowego w Gdyni z wiedzą i zgodą władz 
przełożonych, którzy chcieli, aby gmach był 
„reprezentacyjny i luksusowy".

Z dalszych zeznań Ruszczewskiego wy­
nika, iż na koncie swym w bankach miał 
450 tys. zł. Sumę tę wyjaśnia tern, że miał 
4 tys. pensji miesięcznie w Min. Poczt i Te­
legrafów i że otrzymał 50 tys. posagu od 
żony. Jest to sprzeczne z oświadczeniem żo­
ny R. w śledztwie, że otrzymał tvlko 10 tys.

R. przyznaje dalej, że od Mikulskiego 
otrzyma! 150 tys. zł., ale jako zwrot „po­
ży c z k iC ie k a w e  jest, że pożyczką tą otrzy­
mał w biurze Min. P. i T. i to w tym samym  
dniu, w którym M ikulski pobrał od R. za­
liczką na budową w Gdyni w kwocie 100 
tys. zł.

Ruszczewski twierdzi dalej, że plac i willę 
w Orłowej kupił do spółki ze Stanisławem 
Piłsudskim z własnych funduszy, co jest 
sprzeczne zę śledztwem, że pieniądze otrzy; 
mał z firmy „Budowa i Przemysł".

Kiedy R. przystąpił do wyjaśnień w spra­
wie budowy gmachu Min. P. i T. w Warszn- 
wie, obrona wniosła o tajność rozprawy ze 
wzMędu na „dobro państwa1'.

Dalszy ciąg rozprawy onegdajszej odbył 
przy drzwiach zamkniętych. I. K.

*

Przebieg trzeciego dńia rozprawy na 
str. 2-e;.

przew idziany jest na 1.1 1934 r. Gdyby 
Rząd energję, jaką skierowuje przeciw  
klasie robotniczej, skierow ał przeciw  
sferom posiadającym, to byłaby przynaj­
mniej równowaga społeczna. Nie może­
my jednak poważnie trak tow ać pogróż­
ki p. M atuszewskiego w „Gazecie Pol­
skiej", w odpowiedzi Lewiatanowi, k tó ­
ry  groził zamykaniem fabryk, że zamy­
kać można nietylko fabryki, co miało 
znaczyć, iż można zam ykać także przed­
stawicieli sfer przemysłowych. Nawet 
ci, k tórzy mają za sobą liczne naduży­
cia, chodzą na wolności, ale przeciw 
robotnikom, którzy bronią swych zarob­
ków, wychodzi policja i strzela. Czy też 
p. Matuszewski napisze teraz, że zata­
piać można nietylko kopalnie, ale i tych, 
którzy chcą zatapiać kopalnie?

Powiadają, że apetyt rośnie w m iarę 
tego, jak się je. Apetytu Lewiatana nie 
zaspokoją nawet te ustawy. Niema za 
niemi żadnych argum entów gospodar­
czych, a w chwili, gdy na horyzoncie i 
politycznym gromadzą się chmury, gdy 
niebezpieczeństw a zbliża się do Polski j 
—■ bo przecież H itler nie zatrzyma się j 
na swojem podwórku i swoim wilkom j 
musi dać żer — budzenie takiego meza- j 
dowoleoia w  kraju jest największym błę- j 
dem. To, co się w tej chwili dzieje w j 
Niemczech, musi być potępione przez ! 
każdego człowieka, posiadającego su­
mienie.

Jeśli ustawy te Rząd przygotowywał 
przed rokiem przy innej koniunkturze, j 
to obecnie powinien mieć odwagę wy- j 
cofać je W Polsce pracuje się przecięt- | 
nie 38 godzin na tydzień. Inspektorzy

doznaje. Ugrupowania robotnicze w yka­
zały już w r. 1918, do jak wielkich u- 
czuć, nie na miarę ludzką, są zdolne, 
zrzekając się wówczas możności pora­
chunku ze swoim ciemięzcą. To więc, 
co panowie robicie teraz, jest krzywdą 
nietylko robotników  i całego świata 
pracy, lecz jest pokrzywdzeniem  uczuć 
etycznych i moralnych. W yzyskuje się 
moment najcięższego kryzysu dla pono­
wnego uderzenia w klasę robotniczą. 
W spaniałomyślność dla klas posiadają­
cych, a poniew ierka klasy pracującej jest 
grzechem, k tóry  się zemści. Nie należy 
liczyć na  naiwność św iata pracy. W y­
ciągnie on konsekwencje. Głosować bę­
dziemy przeciw tym ustawom.
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Streszczenie przemówienia sen. tow- j 
Stefana Kopcińskiego w  dyskusji nad 
Funduszem K ultury Robotniczej poda- j 
my w num erze następnym  „Robotnika" !

Prohibicja zniesiona
Z W aszyngtonu donoszą, że izba r e ­

prezentantów  przyjęła na wczorajszem 
posiedzeniu projekt ustawy, zezw alają­
cej na wyszynk piwa, wina, oraz innych 
napojów.

Na strajku ących 
włókniarzy

Przesłano do Łocfzi: Z. P, P. S.—50 zt.

Dla górników 
„Klimontowa"

Przesłano do C. Z. G.: Z. PPS—50 zŁ 
Na głodne rodziny górników „Klimon­

towa" i „Mortimera"
Pracow nicy Banku Cukrownictwa w 

Poznaniu, Oddział w  Warszawie, skła­
dają zł. 133.
DLA RODZIN PO POLEGŁYCH ROBO­

TNIKACH W PABJANICACH
T. T. zł. 50.

DLA STRAJKUJĄCYCH WŁÓKNIA­
RZY W ŁODZI

T. T. zł. 50.
Zarząd Środ. Warsz. ZNMS skład* 

zebrane na zebraniu w dn, 21 b. ®- 
zł. 6 i wzywa wszystkich towarzyszy 
oraz inne środowicka ZNMS do udzie* 
lenia poparcia materjalnego walczący*** 
włókniarzom.

POKWITOWANIE.
W dniu imienin nieskazitelnego czło­

wieka inż. Józefa Mokrzyńskiego, w  
myśl wyznawanych przez Niego za tj~  
cia itfei i wskazań, ku czci Jego pamię­
ci składa L. Z.;

dla dzieci bohaterskich górników  
kopalni Klimontów i Mortimer zł. 3-50,

dla sierot po robotnikach poległych w  
walce o chleb i ludzkie warunki pracy 
zt. 3.50.

na Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci 
zl. 3.50.

Hitlerowscy siepacze
P A R \Ź , 22 m arca {PAT). Na podsta­

wie inforinacyj, zaczerpniętych „z abso­
lutnie pewnego źródła „Le Populaire” 

pracy powinni mieć raczej rozkaz niedo- i utrzymuje, że niemieccy więźniowie po­
puszczania do pracy w godzinach nadli­
czbowych, aby dać możność pracy bez­
robotnym. Tymczasem stosuje się zniże­
nie płacy za godziny nadliczbowe. Ins­
pektorzy pracy w  dzisiejszych stosun­
kach przestali być tern, czem być po- , 
winni. I

Polski robotnik jest jednym z najlep­
szych robotników świata, a wydajność 
jego pracy jest największa. W Anglji 
górnik wydobywa dzienn e 1090 kg. wę- , 
gia, w Niemczech — 1392, w Polsce — ! 
1518. W  Anglii zarabia dziennie prze­
ciętnie 18 zł., w Niemczech — 12.60 zł., 
w Polsce—S.32 zł. Czegóż przemysłow­
cy żądają od tego górnika? Zepchnąć go 
na najniższy szczebel. U staw y te nie 
wytrzymują najmniejszego uspraw iedli­
wienia. Argument, że nie możemy przo­
dować innym narodom  w ubezpiecze­
niach socjalnych, nie wytrzymuje k ry ty ­
ki. Cz emuż w Polsce przemysłowcy nie 
podnieśli płac tak, jak przemysłowcy in- ' 
riych krajów ? Niska stopa zarobkowa 
lobotnika doprow adziła w konsekwencji 
do unieruchom ienia w arsztatów  pracy, | 
gdyż niema wew nętrznej konsumcji.

Jesteśm y św iadkam i ofensywy sfer i 
posiadających na św iat pracy. Na pe- J  
wien czas może się ona udać, ale koło 
się obraca i jutro może być inaczej i 
św iat pracy może zażądać zadośćuczy­
nienia za w szystkie krzywdy, jakich

lityczni, zwłaszcza komuniści, osadzeni 
zostali w więzieniu wojskowem w  b. 
tw ierdzy Spandawa koło Berlina. P rze­
bywają tam również przywódcy part;: 
komunistycznej Thaelm ann i Torgler, 
których potraktow ano z tak wielką bru­

talnością, że musiano ich umieścić ** 
szpitalu.

Co do Karola von Osietzky'ego, zna­
nego pacyfisty, którego oskarżono o 
zdradę stanu, a k tóry  „zniknął" od cza­
su ujęcia władzy przez hitlerowców, to 
według wszelkiego prawdopobieństwa, 
został on zamordowany, przynajmniej 
władze hitlerow skie dały tak do zrozu­
mienia jego żonie.

Otwarcie sejmu
p r u s k i e g o

BERLIN, 22 marca (ATE). Pierwsze po­
siedzenie sejmu pruskiego trwało niespełna 
50 minut. Dotychczasowe prezydium zosta­
ło ponownie obrane w składzie następują­
cym: przewodniczący Kerrl (hitlerowiec),
wiceprzewodniczący dr. von Kriess (niemiec- 
ko-narodowy), Baumholf (hitlerowiec) i Haa 
ke (hitlerowiec). Prezydjum zostało obrane 
glosami wszystkich stronnictw z wyjątkiem 
partji państwowej i socjalistów, którzy glo­
sowali przeciw. Przewodniczący Kerrl wy­
głosił przemówienie, w którem podkreślił, że 
nowy sejm pruski nie będzie pracował we­
dług dawnych metod, wzorowanych na de­
mokracji zachodniej. Hitlerowiec^ Freisltr 
zgłosił projekt regulaminu izby, który za­
wiera wielkie obostrzenia. Regulamin ten zo­
stał uchwalony wszystkiemi głosami z wyjął

kiem socjalistów i partji państwowej. Po** 
tem sejm przyjął rezolucję, aprobującą roz­
porządzenia prezydenta Rzeszy z dnia 6 lu­
tego b. r. w sprawie uchylenia t. zw. praw 
zwierzchr.iczych rządu pruskiego i zaznacz*' 
że powstrzymuje się narazie od wyboru pre- 
mjera, zgadzając się na tymczasowe prowa­
dzenie spraw państwowych przez ministrów 
komisarycznych. Centrum glosowało j e d y n i *  

za drugą częścią rezolucji.
Przewodniczący Kerrl został u p o w a ż n i o ­

ny do wyznaczenia następnego posiedzenia 
według swego uznania. W kołach p a r l a m e n ­

tarnych twierdzą, że sejm pruski zbierze 
w dniu 2-go maia i dokona obioru premiera- 
W grę wchodzi w  pierwszym rzędzie obecny 
komisaryczny minister spraw w e w n ę t r z n y c h  

Prus i członek rządu Rzeszy Goering.

Afera poborowa
Sąd okręgowy rozpoczął dziś proces o na­

dużycia poborowe. Oskarżonymi są por. rez. 
Izydor Rogacki, Chaim Sroka i Lejb Glas- 
perg. Zwalniali oni ludzi od służby wojsko­
wej przy pomocy „zaprzyjaźnionego" z ni­
mi por. Rudnickiego, referenta DOK., który

został skazany przed kilku tygodniami przez 
sąd wojskowy na 4 i pół roku więzienia.

Miejscem, gdzie kontaktowali się ze sobą 
członkowie „organizacji", była restauracja 
..Cristoi".

Rozprawa trwa, 7. K.

Dwie wielkie katastrofy
BERLIN, 22 m arca (PAT). W  jednej 

z fabryk w Strassfurcie pod M agdebur­
giem w ybuchł pożar. W czasie akcji ra ­
towniczej nastąpiła  nagle eksplozja wiel 
kiego kotła o pojemności 25.000 litrów. 
Z pośród członków akcji ratownic-.ej i 
straży ogniowej 16 osób odniosło do­
tkliwe obrażenia, w tem 3 bardzo cięż­
kie.

Drugi w ypadek zdarzył się w Haltern,

gdzie zderzyły się ze sobą dwa tabory 
samochodów ciężarowych. Jeden  z wo­
zów stanął natychm iast w p ł o m i e n i a c h '  

Podczas gaszenia ognia nastąpił nagi® 
wybuch tanku zawierającego kilkaset li­
trów  benzyny. 16 osób czynnych prr? 
gaszeniu odniosło rany. 3 ofiary wypacf'  
ku walczą ze śm ercią. Ciężko poparzo­
ny policjant zm arł po przewiezieniu S° 
do szpitala.
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Obniżyć Komorne
Trzynaście postulatów lokatorskich
R ząd, jak  w iadom o, zajm uje s ta n o ­

w isko n iep rzychy lne w zględem  żądan ia 
lo k a to ró w  obniżen ia kom ornego, o raz 
uxnych ich postu latów - Z drugiej strony  
kam ieniczroicy w szelkich  k ie ru n k ó w  p o ­
etycznych i w yznań coraz n a ta rcz y ­

wiej dom agają się uęhylenia ustaw y o 
ochronie lo ka to rów , czyli w ydan ia  lo­
k a to ró w  n a  łup  w łaścic ie li domów.

W  tym  stan ie  rzeczy  sam opom oc lo-
a to ró w  i akc ja  z ich stro n y  w  obronie
achu  n ad  g łow ą sta je się kon iecznoś­

cią.
R ozum ie to  Z jednoczenie Z w iązków  

° k a t° ró w  i S ub lokato rów  Rzpliitej P o l­
sk ie j, m ające siedzibę w  W arszaw ie,
Leszno 53.

Z arząd  Z 'ednoczen ia  w  osobach P a ­
wia Ław kowicza, jako p rezesa , K o n ra ­
da Kmity, jako  se k re ta rz a  i rad n eg o  B. 
w . Roscnthala, jako  skarbn ika , op raco ­
wał obszerny  m em orjał, zaw ierający  p o ­
s tu la ty  lo k a to ró w  o raz  ich uzasadn ien ie . 

N a w stęp ie  m em oriału  czytam y: 
Niezliczone zastępy ofiar kryzysu, zagro­

żone wyrzuceniem na ulicę, wysoce doce­
niają moratorium na okres miesięcy letnich, 
“chwalony przez Sejm. Jeżeli jednak ratu- 
tc się przed zagładą ludzi, doprowadzonych 
do ostatecznej nędzy, to niemniej słuszną 
’■zeozą jest zapobieżenie, aby liczba ofiar 
°ie wzrastała Tylko w kraju podbitym in­
teres Skarbu jest równoznaczny z interesem 
Państwowym. W  kraiu niepodległym pod­
stawą siły jest przekonani" ogółu obvwateli, 
że są oni celem, a nie środkiem. Tvlko dba­
łość o przyniesienie istotnvch ulg. dowodzą­
ca, że sie obywateli trak tu 'e  jak istoty ży- 
We i czujące, zdolna będzie stworzyć atmo­
sferę, srorzyjaiącą naprawdę stosunków i za­
powiadającą lepsze jutro. Lokatorzy i sublo­
katorzy nie składaia się wvleczmie z tych 
którzy jutro znaleźliby się na bruku, gdyby 
“ '0  przedłużono moratorium. Są jeszcze in- 
#e kategorje, borykające się z niedolą i o-

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Naucz mnie kochać". 
ADRIA: „P ieśń  se rca" .
ANTINEA: „Frankenstein" i „Kohn 

i  K elly w  Hollywood".
A PO LLO : „Kain i Artem".
B A JK A : „Podniebni rycerze" i „Ken
COLOSSEUM: ..W cieniu krzyża*.*

MAJESTIC: „Gdy m iłość się kończy".

W ył?c?nie  Kino C 0 L 0 S 5 E U M
BBftWasJIMiBMMI N ow y Ś w iat 19

Początek 5.45, — 7.50 — i 10 
W YSW IETI A 

MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZYŻA
realizacji CECIL B. DE MILLE‘A.

Ceny popularne od 99 gr.

Mała Sala M B M  UŁANI UŁANI 
f e n y 49 or t 99 or c h ł o p c y  m a l o w a n i

i „Kobieta

COLOSSEUM MAŁE: „Ułani, ułani".
CASINO: „Każdemu wolno kochać"
CAPITOL: „Boczna ulica'

2 M onte Carlo".
CRISTAL: „Królowie mody" z Pat i 

“atachonem.
CZARY: „Na rozkaz kobiety".
F A M A : „Symlonja 6 miłjonów".
FORUM: „Kinomanjak" z H. Lloydem.
CLORJA fMarszałkowska 1(4); ,.10 pro­

cent dla mnie".

HOLLYW OOD: „Eskadra straceń­
ców" ; rew ja.

m a i o c t i r  n o w v  5 w i a t  4 ’IHUjCMU p o czą tek  o g. 6

Wiktor Francen kochanka

Gaby Morlay Ł parY8ka midi'
reżyserji Leonce a Perreta
Gdy kończy się miłość

„KOLOS" Bo<Jaty Nadnrogram

I

Wł.

METRO: „Cham" i rew ja". 
M ERO POLIS: „100 m etrów miłości"

rew ja.
M EW A : „Blaski i cienie miłości"  

„Ostatn'a noc kawalera".
MIEJSKI: „Co m oże Paryż".

M I E J S K I
D ZIŚ

HOLLYW OOD
„ESKADRA STRACEŃCÓW"

Marszałk. r. Hożej 
Początek 6, 8 10

N a

RYSZARD DIX MARY ASTOR, 
DOROTA JORDAN

sc en ie  rew ja W ALC MIŁOŚCI
'ŝ Ł*n,a Sokołowska, Janina Kozłowska Irena 

®oolów.,a, Ludwik Sempoliński. Jaszczoł- 
“1'ma. Eugeniusz Wojnar Kier. Ludwik 

^m polińsld Kier Muz M. Wróblewski Kier 
e u E. Woinar. Dekor,: Irena Galewska 

z ł .  1 .9 9  1 .5 0  i  9 9 .

HELJOS: „Głos pustyni".

KOMETA: „D ziew czę z g ó r "  i rewja.

Kino K O M E T A L
blłlłodn, 47 Pocz. 6. 8. 10.B

Dziś w ie lk i s e n sa c y jn y  film
..d z ie w c z ę  z GOR"
dramat szalonych, których bastem jest; 

miłość, taniec i pieśni.
N a s c e n i e  R e w j a  

* “działem Jatw igi Bukojemskiej 
» Jerzego Klim aszewskiego

_ ..Sztabskapitan Gubaniew" 
„Kongres tańczy".

ASKA: „Dobranoc Wiedniu".

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR

Podwójny program.
Początek 5.45. Niedziela 3,45.

CO
“ MOŻE

P A R Y Ż ...
Wł. Aurorafilm. Nadprogramy

W K R Ó T C E  RAMUK N0VARH0 JAKO SYN INDJI 
Cen* m telsc od 45 or do 1 zł.

MIRAŻ: „Szukamy pieprzyka”. 
OAZA: „Jego maleńka".
PA N : „Ostatnia eskapada". 
PALACE: „Obraza majestatu".

Ki* P A I  A r c  c h m i e l n a  9,
no i H L H t C  Początek 6, 8, 1C 

Władca tłumów, król humoru

VLASTA BURIAN
w swej przebojowej komedji filmowej

>>

«ł
Ekscentryczne przygody nieśmiertel­

nego wesołka 
Reź.: MAC FRICZ Muz.: JARA BENESZ 

Film śpiew any i mówiony uo czesku.

czekujące z upragnieniem ulżenia swego ple- , 
znośnego położenia. Dla własności nierucho- I 
mej przyznano ulgi w oprocentowaniu po­
życzek, do Sejmu wniesiono projekty ustaw, 
z których wybitnie skorzystają również i 
właściciele domów, zbierający obfite żniwo 
z Lex Zoll, wywłaszczającego posiadaczy 
hipotek. Czy przeto interes państwowy po­
zwala na zlekceważenie potrzeb milionów 
lokatorów i sublokatorów? Wszak od u- 
względnienia tych potrzeb zależy w duże) 
mierze chęć i zdolność do pracy twórczej 
ludności środowisk miejskich.

N astępn ie  m em oriał w ysuw a postu la­
ty  lo ka to rów  w  liczbie 13. O to  one:

1) umorzenie całkow itego komornego 
bezrobotnym.

2) W strzym an ie  do czasu napraw y  
stosunków  gospodarczych eksmisyj, o- 
rzeczonych z pow odu zalegania komor- 
nem, bez względu na rozmiary zajmowa- 
nego m ieszkania, dła bezrobotnych, zu- 
bozalvch i znaldujacyrh sie  w  niem ożno­
ści p łacenia na sk u te k  kryzysu  i ulgi, 
przyznanych  w łasności nieruchom ej.

3) Z abron ien ia  w  każdym  raz ie  w yko­
nyw ania eksm isyj, o ile rów nocześnie 
n ie  do sta rczy  się  rugow anem u jakiego- 
b ą d i pom ieszczenia.

4) Obniżenia komornego dla lokali 
w szystkich katedoryi w  starych i no­
wych domach o 50% netto, bez jakich­
kolw iek onłat dodatkowych, przyczem  
w  domach no -'v-h w  stosunku do sta­
w ek z końca 1932 r.

51 U znanie, że p rzesłan ie  kom ornego 
p rzez  pocztę w łaścic ielow i n ieruchom o­
ści zw aln ia loka to ra  do wvsc,kości oerę- 
słanei sum y bez wztfledu n a  to, czy w ła ­
ściciel dom u p ien iądze przyjął, czy  teó. 
nie.

6) U m ew ażn ien ie eksm lsii w  raz ie  u isz 
czenia zaległego kom ornetfo o rzez  l o k a ­
to ra , lub dania gw aranci!, że w łaścic iel 
dom u poszkodow any  n ie  będzie.

7) U niew ażnienie i zabronienie w ol­
nych umów przy najmie lokali.

8) Objęcia ustawą o  ochronie lokato­
rów nowych domów, nadbudówek, przy- 
budówek, przebudówek itp.

9) U sta len ie  zasady, że kom orne jest 
p a tne  zdołu w  końcu kw arta łu .

10) P rzyznan ie sub lokatorom  praw a 
do za-m ow anej części lokalu  w  razie wy­
gaśnięcia p raw  g łó w n e g o  loka to ra.

11) R eorgan izac ja  U rzędów  R ozjem ­
czych w  tym  duchu, aby p rzed staw ic ie­
le lo k a to ró w  i sub loka to rów  by l: m iano­
w ani i odw oływ ani przez organizacje 
lo ka to rów  i sub lokatorów , tudzież znie- 
sien a w szelkich  o p ła t w  fvch urzędach.

121 O bniżen ia podatku od lokali
13) Rekwizycja próżnych mieszkań dla 

bezdomnych.
Ogól lo k a to ró w  w  in te resie  własnym  

poprze energicznie akcję Zjednoczenia.

Aresztowanie w Nurcu
Dn. 19 b. m., w  n iedzie lę , n a  św. J ó ­

zefa, aresz tow ano  7-u tow arzyszy : Ma- 
rjana Buszyńskiego, Piotra Bogacina, 
Paw ła Bogacina, M ichała Tura, Józefa  
Pleskota i Lejzurka. A resztow anych  od ­

staw iono do sędziego śledczego wr S ie ­
m iatyczach.

Domagamy s ę zw olnienia a re sz to w a ­
nych.

Pożar w  fabryce świec w Rybniku
Onegdaj m ieszkańcy m iasta  R ybn ika i niach daw nego brow aru  zam kow ego, 

zaalarm ow ani zesta l, ryk iem  sy ren  po- ( W  m agazynach, objętych pożarem ,
żarnych. S traż  pożarna  p rzyw ołana  zo 
s ta ła  do pożaru, k tó ry  w ybuch ł z n ie u ­
stalonej p rzyczyny w  magazynach zn a ­
nej fabryki św iec Ryszarda Sobtzika w 
Rybniku, m ieszczącej się w z a b u d o w a-

Pewnym sieb’e czuje się każdy, jeżeli iect 
przekonany, że oddech jego nie posiada za­
pachu przykrego dla otoczenia. Pielęgnowa­
nie zębów Odolem — oto najlepsza gwaran­
cja Odol jest to antyseptyczny środek do 
pielęgnowania iamy ustnej, bardzo oszczęd­
ny w użyciu i dlatego tani. fx).

zna jdow ały  się bardzo w ielk ie zapasy  
św iec n a  ok res  w ielkanocny  o raz  su ­
row ców , k tó re  udało  się po w iększej 
części u ra tow ać. W  ciągu k ró tk iego  
czasu  pożar p rze rzu cił się  na głów ny 
budynek  fabryczny.

Po 2-godzinnej p rac y  s traży  pożarnej 
ogień zo s ta ł stłum iony. P as tw ą  p łom ie­
ni, poza częścią zapasów  św iec (s tra ty  
oko ło  10.000 zł.), p ad ło  ty lko  poddasze 
m agazynu fabryk i o raz  część m aszyn. 
C ały  kom pleks fab ryczny  p rzed staw ia  
w arto ść  p rzeszło  100 tys. zł. i by ł ubez­
pieczony.

„Zw ązek“ z nieprawdziwego zdarzenia
„Bezpartyjny Związek Zawodowy M aszynistów  Kolejowych”... 
przy pracy

Zgodnie z zasadn iczą  linją ta k ty k i 
„sanacji , k tó ra  dąży  do osłab ien ia k ia  
sy pracu jącej p rzez  tw orzen ie  rozłam o­
w ych organizacyj zaw odow ych, p o d d a­
nych  pod kom endę BBW R po w sta ł nie 
daw no ta k  zw. „Bezpartyjny Związek  
Zawodowy M aszynistów  Kolejowych" 
zw any po p u la rn ie  „B. B. Z. M .“ Zw ią­
zek  ten  m a za zadan ie  rozb ić zw arte  
szereg i o rganizacyjne m aszynistów  k o ­
lejow ych, zgrupow anych  w  klasow ym  
Z w iązku ZZM. i un iem ożliw ić drogą 
rozk ładu  w ew nętrznego  celow ą i sku ­
teczn ą  w alkę o p ra w a  i in te re sy  tej g a ­
łęzi pracow ników .

S kap tow an i do te j ro b o ty  rozbijacze 
re k ru tu ją  się z pośró d  m alkon ten tów , 
k tó ry ch  jednom yślna opinja m aszyni­
s tów  nie chc ia ła  dopuśc ić  do stanow isk  
k ierow niczych  i k tó rz y  w sk u te k  swej 
działalnośści, sk ie row anej w yraźn ie  na 
szkodę organizacji, zo sta li z ZZM. w y­
daleni.

„D ziałalność" sw oją rozpoczęli od

kam panji oszczerczej p rzeciw ko  cz łon­
kom  Z arządu  ZZM., za co .główny „dzia 
łacz", a obecny p rezes, Pilecki, sk a za­
ny  zo s ta ł praw om ocnym  w yrokiem  są ­
dow ym  na 2 m iesiące w ięzienia. Ani ta 
kampanja, ani subsydja pieniężne, otrzy 
mane z BBWR (na co istnieją dokumen­
talne dowody!) ani też gorliwa pomoc 
administracji ogólnej i kolejowej, oraz 
hojne szafowanie obietnicam i awansów  
i protekcyj —  nie zdołały zjednać roz­
łamowej organizacji w iększej ilości 
członków. BBZM. w iedzie za tem  egzy­
stencję m arną, zw łaszcza, że i BBW R., 
poznaw szy się na m ałej w arto śc i sw o­
ich adheren tów , n ie  daje im już da l­
szych kredytów .

P oniew aż szczupłe w pływ y p ien iężne 
tego „Zw iązku" z n iepraw dziw ego  zd a ­
rzen ia obciążone są ponad to  sek w estra - 
mi i zajęciam i sądow em o (m iędzy inne- 
mi, n a  pok rycie  należności r e s ta u ra to ­
rów), p rze to  Z arząd, pod k ie ro w n i­
ctw em  w spom nianego już Pileckiego, u-

JaR werbowano członków
dla „sanrcyjnego11 „Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet" 
w Ostrowie

PRAG A: „Bezdomni".
RIVIERA (Leszno 2): „Kol Nidrc" ; 

„Cavaleria Rusticana".
ROXY: „Dziesięć procent dla mnie". 
SPLENDID: „Donovan" i rew ja. 
STYLOWY: .Pozwólcie nam tyć"  
SOKÓŁ: „W  każdym porcie dziew ­

czyna" i „Zamach w smokingu".
TON: „Pogromcy przestworzy", 
TOMBOLA: „Pieśń nocy‘“ i „G w iaź­

dzista eskadra".
UCIECHA: „Arjana" z Elżbietą Berg- 

ncr.

Z Ostrowa donosa „Dziennik Bydgoski": 
W  p aździern iku  1932 r, przed łożono  

silom  żeńsk im  tam tejszych  szkó ł do pod ­
p isu  nas tęp u jącą  dek larac ję ;

DEKLARACJA.
J a   proszę o przyjęcie mnie w po­

czet członkiń Związku Pracy Obywatel­
skie! Kobiet 

Z chwilą wstąpienia do Związku Pra­
cy Obywatelskiej Kobiet, zobowiązują się 
nie należeć do żadnego stronnictwa po­
litycznego, ani żadnej organizacji spo­
łecznej bez wiedzy i upoważnienia za­
rządu Oddziału Związku. W pracy swej 
w Związku stosować się będę do przepi­
sów i programu, statutu i regulaminu, 
oraz uchwał związkowych i sumiennie 
spełniać będę przyjęte na siebie obo­
wiązki członkowskie.

Podpis:
Członkinie wprowadzające: 1.

2 '  1
R zekom o z po lecen ia in sp ek to ra  szkol- j

K O M U N I K A T

K s i ę g a r  i R o b o t n i c z e ]
W arszaw a, ul. W a re c k a  9. 1
Teł. 229.70. P. K. O. 1228.

Adler M. M arksizm jako proletariac­
ka nauka życia 

Bauer L. Jutro znowu wojna 
Czerwona gospodarka. Fakty i zagad­

nienia życia gospodarczego w R o­
sji sow ieckiej. Pod red. Dr. G. 
Dobberta

Doropewski W. Dr. Pisownia polska 
w ostatnich wydan ach 

Engels F. Rozwój socjalizmu od utopji 
_ do nauki

Knickerbocker H. R. Niemcy na roz­
drożu

Knickerbocker H. R. Quo vadis Eu­
ropa?

Lenin W, D ziecięca choroba „lew ico- 
wości"

Marx K. Praca najemna i kapitał 
N kołajewski B. A zef 
Polczyński-Janta A. Wgłąb Z.S.S R.
Rząśnicki A. Dr. i B rencwajg J . Dr.

Prawo do zdrowia 
Schrott A. K ształcen ie charakteru  

dziecka w rodzinie 
Szczepańsk, W. Prawo pracy w świe­

tle  orzeczeń sądow ych
Trocki L. A co dalej? Zagadnienie lo­

su proletariatu nicmieck 2 zeszyty 
Trocki L. Ostatnie przemówienie w 

Kopenhadze
Z arem ba  Z. Bezdroża  k ap ita ł  zmu : 

drogowskazy przyszłości

nego zw ołała k ierow niczka szkoły  im. 
Król. Jadw ig i specjalną konferencję i po­
leciła  przystąpienie do wym ienionego  
Związku. W szystkie panie podpisały  
przedłożoną im przez kierowniczkę de­
klarację. Czy z przekonania?

iW
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PRZYCHODNIA SPECJA LNA

S|D. D . G I 5 E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego* 
W F N F R Y F 7 M F  ^specja ln ie  chroniczne.
V V kllL Il I LŁEsL skórne, pęcherza, nie­
moc płciowe, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Djatcrmia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. P o r a d a  4 zt

Jak (temat zadłużonym 
urzędnikom p ań s tw o * y m

W  zw iązku  z a n k ie tą  rozp isaną przez 
za rząd  głów ny S tow arzyszen ia  urzędm  
ków  państw ow ych R. P- w  sp raw ie  z a ­
d łużen ia  urzędn ików  państw ow ych, k tó  
r a  w ykazała , że rzesza  148.000 urzędni 
ków , sędziów  i nauczycieli, za tru d n io ­
nych p rzez  państw o, zad łużona jest na 
ogólną sumę przeszło  200 nnljonów  zł., 
za rząd  głów ny S. U. P. opracow uje obe 
cnie p ro jek ty  okazan ia  zadłużonym  po­
mocy w  form ie d ługoterm inow ych poży 
czek  oddłużeniow ych.

K o nkre tne  te  p ro jek ty  p rzed łożone 
będą  m iarodajnym  czynnikom  po do ro ­
cznym  zjeździe S tow arzyszen ia , k tó ry  
odbędzie się w  T oruniu  w  b. m.

Bankructwo Związku  
Syndykatów R o la ch

W ydział H andlow y Sądu O kręgow e­
go w W arszaw ie  ogłosił upadłość Zwiąż 
ku  S yndykatów  R olnych „K ooperacja
R olna".

J a k  w iadom o, gospodarka „K ooprol- 
nej" była przedm iotem  specjalnej kon ­
tro li, gdyż zaangażow ane w m ej były 
subsydja państw ow e. Z bankru tow any  
Z w iązek S yndykatów  R olniczych rozpo 
rządzał m ajątkam i w ielom iljonowej w ar 
tości, k tó re  obecnie w ystaw ione będą 

licytację. Sąd m ianow ał syndykam i

KUPUJCIE LOSY LOTERYJNE
AV K O L E K T U R Z E

M o t n  tzeno Towarzystwa
,     — . . . . . . . .   Przyjaciół Dzieci
1 upadłości 2-ch inżynierów -agronom ów . j A l e j a  3 -q o  ( ła ja  2, m .  68, te l .  332-88

cieką się o sta tn io  do stosow an ia m etod , 
godnych publicznego nap ię tnow an ia .

O to ów  „Z w iązek Zaw odow y", p o ­
w ołany  n iby  to  do obrony p raw  p ra c o ­
w ników  posuw a się sam  do jask raw ego  
k izyw dzen ia  sw oich w łasnych p rac o w ­
ników .

W  re je s trze  sp raw  cyw ilnych Sądu 
P racy  W arszaw a III znajdują się n as tę  
pujące spraw y, sk ie row ane  p rzeciw  
„B ezparty jnem u Zw iązkow i M aszyni­
stów ":

1) JNr. 429 33; skarży m aszynistka E. 
K. o należność w w ysokości zł. 20., ty­
tułem wynagrodzenia za pracę w ykona­
ną na zlecenie „prezesa" P ileck iego na 
rzecz BBZM.

2) Nr. 430 33; skarży m aszynistka N. 
K. o należność w wysokości zł. 80 za  
rozm aite prace biurowe w ykonyw ane w  
ciągu 8 m iesięcy, za co „prezes" P ilec­
ki zapłacił jej zaledw ie zł. 8., a reszty  
dopłacić nie chce.

3) Nr. 428 33; skarży dziennikarz D. 
S. o należność w  w ysokości zł. 1.040, 
za prace przy redagowaniu czasopisma, 
pisaniu memorjałów i t. d. w  ciągu 
dłuższego okresu czasu, za co również  
żadnego wynagrodzenia nie otrzymał. 
W  tej sprawie Sąd zezw olił na zajęcie 
przychodów Związku celem  zabezpie­
czenia pretensji.

Pozatem  w  Sądzie G rodzkim  O ddział 
III za  Nr. 512 33 znajduje się sp raw a 
k a rn a  z oskarżen ia  tegoż sam ego dzień 
n ikarza , p rzeciw ko  „prezesow i" BBZM., 
o p a r ta  n a  fakcie, iż w spom niany „ p re ­
zes" n ie ty lko  n ie chc ia ł w ypłac ić  red . 
D. S. należności, lecz n ad to  zw ym yślał 
go o rdynarn ie  i chcia ł mu uiścić „z ap ła ­
t ę ”... k ałam arzem  w  głowę.

O pisane fak ty  św iadczą sam e za sie 
bie i chyba n ie w ym agają kom entarzy . 
D ow odzą one raz  jeszcze n a  czem  p o ­
lega „p raca"  BBW R w te ren ie , ku cz e ­
mu zm ierza działa lność tego  s tro n n i­
ctw a w  ruchu zaw odow ym  i jakiem i lu ­
dźmi posługuje się ono w  dążeniu  do 
prze jrzystych  swoich celów.

Eksmisje
W  okresie  od 1 do 15 b. m. zarząd 

w ydziału  op iek i społecznej m agistratu  
um ieścił w  m iejskich schroniskach dla 
bezdom nych 9 rodzin, złożonych z 27 o- 
sób. Były to  rodziny eksm itow ane: 7 
(24 osoby) za n iep łacen ie kom ornego i 2 
(3 osoby) z niew iadom ych pow odów .

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj podczas ciągnienia loterji g łów ­

niejsze wygrane padły na następujące n-ry:

15.000 zł. — 64600.
5M00 zł. — 69144p 79415 121983.

2.000 zł. — 4251 12131 16213p 18831 54641 
60675 63874p 66383p 72680 76508p 100126 
104993 120752 121830 124944 127077p 122221 
131465 135225 137599.

1.000 zł. —  5045 3643p 15421 15404p 18389 
22191 23369 24181 27913 37857p 43916p 44510 
45983 47227 50047 54910p 60069 60279 61959 
63911 64920 65920 72545p 94086p 96517p
101909p 102759 100973 104450 107661 109921 
111025 lllO lO p 119943 123499 127204 127177 
131419 138899 140516 140383 144586 147301.
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Zabójstwo w restauracji
W czoraj około godz. 2-ej w restau ­

racji, przy ul. S ienkiew icza 8, wynikło 
krw aw e zajście, k tórego szczegóły są 
następujące.

Z okazji odbywającego się w W ar­
szawie Zjazdu fachowo - rolniczego 
Związku Rolników, do restauracji tej 
przyszło w krótce po północy 7-miu u- 
czestników  Zjazdu, k tó rzy  wypili trzy  
butelki wina.

P rzed godz. 2-gą pięciu z powyższe­
go tow arzystw a wyszło. Pozostał A- 
dam A delsberg - Jankow ski, obywatel 
ziemski w  tow arzystw ie drugiego n ie­
znanego ziemianina.

Jankow sk i zbliżył się do pobliskiego 
stolika, zajętego przez mjr. dyplomo­
wanego Jerzego Stawińskiego w  tow a­
rzystw ie żony swej i jej koleżanki, pro 
sząc żonę majora do tańca. Oficer nie 
zgodził się i polecił służbie usunąć, rze 
komo podchmielonego ziem ianina, k tó ­
ry  w czasie scysji został spoliczkowany 
przez majora. Jankow ski odprow adzo­
ny na bok, napisał w  poczekalni kilka 
słów na swym bilecie wizytowym, po­
czerń znowu zbliżył się do stolika m a­
jora, k ładąc bilet.

Stawiński, silnie zdenerw ow any, bi­
let odrzucił.

W tedy Jankow ski spoliczkow ał ofice­
ra. Oficer w yrw ał żonie torebkę, w 
której znajdował się ukry ty  przez żo­
nę rew olw er i m om entalnie wystrzelił, 
trafiając Jankow skiego v t okolicę lewe 
go oka. Kula przeszła nawylot. Ranny 
upadł na posadzkę w pobliżu stolika, 
nieopodal orkiestry. *

W szystko to działo się w czasie, gdy 
skrzypek miejscowej orkiestry, Czesław 
W roński, na zaproszenie majora, stał 
przy stoliku i grał. Na sali wynikł chwi­
lowy popłoch, k tó ry  został szybko za ­
żegnany przez w łaściciela zakładu i słu 
żbę. W szyscy niem al goście w krótce 
zakład opuścili.

Dancing-Bridge do Torunia
W  dniu 26 b. m. będzie uruchom iony z 

W arszawy z dworca Głównego do  Torunia i 
z pow rotem  pociąg wycieczkowy „Dancitig- 
Bridge" z wagonami 3-ęj klasy i wagonami 
„R estauracja - B ar" i „W agon - Dancing" 
w edług rozkładu: W arszaw a G łówna odj.
7 m. 15 Toruń M iasto przyj. 11 m. 33, zpo- 
w rotem : T oruń M iasto odj. 17 m. 59, W ar­
szawa G łów na przyj. 22 m. 07. Koszt p rze­
jazdu w obie strony  11 zł. 70 gr. Miejsca 
numerowane.

Wielka Reklamowa Sprzedaż
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h  

G arnitury 7 bielsk, mat. od zł. 54 do zł. 105
Płaszcze m ęskie . . .  od zł. 62 do zł. 97

dam skie . . .  od zł. 32 do zł. 64
Fasony najnowsze gotowe i na zamówienia.

PRACOWNIA  
ul. BIELAŃSKA 19 m. 3 f ro n t ,  2 p ię t ro

PRZYJDŹCIE I PRZEKONAJCIE SIĘ:

M. SALTYKOW - SZCZEDRIN.

Lekarz Pogotowia stw ierdził śmierć 
Jankow skiego.

W krótce na miejsce przybyła policja, 
kom endant policji a następnie oficer dy 
żurny z kom endy m iasta, żandarm erja 
oraz p rokura to r wojskowy i sędzia śled 
czy.

Przystąpiono do szczegółowego do­
chodzenia, badając w szystkich św iad­
ków  krw aw ego zajścia.

N astępnie dokonano szczegółowych 
oględzin miejsca w ypadku i zwłok. Na 
stoliku, przy którym  siedział major zna 
leziono n ietkn ięte: szklankę herbaty,
cukierniczkę, spodek z cytryną oraz 
dwie lam pki białego wina. Po ukoń­
czeniu dochodzenia, mjr. Stawińskiego 
przew ieziono do kom endy miasta, zwło 
ki Jankow skiego — do prosektorium .

STAN POGODY
POGODNIE.

Praw dopodobny przebieg pogody dziś: P o . 
godnie, rankiem  miejscami mglisto. Nocą 
przymrozki, miejscami dość silne, zwłaszcza 
w górach, dniem tem peratu ra do 8 stopni 
powyżej zera. S łabe w iatry miejscowe lub ci-

W oda gorzka „Franciszka-Józefa" —
w ypróbowany środek przy zaburzeniach wą- 
roby.

X m ia s ta  
w  K il Ru. s ło w a c h

OBOWIĄZEK M ELDOW ANIA CHORÓB 
jest ustawowo przew idziany. K ażdy lekarz, 
naw et w w ypadku podejrzenia choroby za­
kaźnej, musi donieść o tern w ładzy san ita r­
nej. Zaniedbanie pociąga za sobą kary. O sta­
tnio zwrócono na  to uwagę.

PA RK IN G I DLA ROWERÓW urządzane 
s ą  we wszystkich m iastach europejskich. 
Równiej w W arszaw ie pow stał p ro jek t u sta ­
wienia w niektórych miejscach specjalnych 
urządzeń, gdzie row er mógłby być odsta ­
wiony i dozorowany. O płaty m ają być n ie­
wielkie.

STA D JO N  NA SZCZĘŚLIWICACH, po­
mimo interw encji klubów sportowych, nie 
będzie budowany. Je s t to  inw estycja n ieren­
towna. Ja k  wiadomo, stad jon  tak i m iał być 
budowany z funduszów pożyczki am erykań­
skiej. Przeznaczony jest na przyszłą olim- 
pjadę.

W YCIECZKI NA FILTRY SZYBKOBIEŻ­
NE, których otw arcie nastąp iło  w tych 
dniach, odbywać się będą pod kierownic­
twem fachowców. D yrekcja wodociągów u- 
dtrielać będzie zezwolenia na odw iedzanie 
filtrów  grupom w liczbie 30 osób. Zaznaczyć 
należy, że już wpłynęło kilkanaście próśb 
w te j sprawie.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dzis i codziennie 

sztuka G erharta  H auptm aona p. t. „Dorota 
A ngerm an '.

Z OPERY. Dziś w operze „Madame B ut­
terfly ’ w roli tytułow ej w ystąpi poraź p ierw ­
szy w W arszawie światowej sławry śpie­
w aczka japońska, p. Tam aka Miura.

Ju tro  odegrana będzie piękna opera R os­
siniego „Cyrulik Sewilski".

TEATR NARODOWY. Dziś „M ost" J e ­
rzego Szaniawskiego.

TEATR NOWY. Dziś i codziennie sztuka 
Niccodemiego „Cień".

TEATR LETNI. Dziś po cenach zniżonych 
„M ademoiselle".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie kome- 
d ja  Pagnola „M ariusz”,

TEATR KAMERALNY: Dziś i codziennie 
, H andlarze sławy" Pagnola.

K ierownictwo tea tru  „K am eralnego” 
chcąc umożliwić najszerszym sferom kultu­
ralnej publiczności poznanie tej poryw ają-

Poi*adiraia
Świadomego Hacierzyństwa

L e s z n o  S3
Zapobieganie c ią ż y ,  leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

W torek, czw artek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa, p iątek—5—8

P o r a da 3 zł. 116

W IADOMOŚCI SPORTOWE 0
M istrzostwa W arszaw y 
w boksie

Dn. 25 b. m. o godz. 19 w sali Polskiej 
YMCA przy ul. Marji Konopnickiej 6 
rozpoczynają się indywidualne m istrzo­
stwa W arszawy.

M istrzostw a zgromadzą na starcie 63 
najlepszych zawodników stolicy z nastę­
pującymi zawodnikami na czele:

Waga musza — W ieczorek, Rotholc; 
waga kogucia — Kazimierski, M ałecki, 
Kenigswein; waga piórkowa — Pastur- 
czak, Pawiak, Olszewski, Śmiech, Goss; 
waga lekka—Bąkowski, Zieliński, Wrzo­
sek, Głowacki, Brzóska; waga półśred- 
nia — Wolaki, Bartosiak, Seweryniak; 
waga średnia — Pisarski, Strzelec, P il­
nik, Ożarek, Doreba, K ostrzew a; waga 
półciężka — Mizerski, Karpiński, A nt­
czak; waga ciężka — Tomaszewski, Ka- 
rek.

Jęd rze jow ska  w półfinale 
m is trzostw  Londynu

W czoraj odbyły się w Londynie ćwierć 
finały zawodów tenisowych o m istrzo­
stwo kobiece stolicy W  Brytanji na kor­
tach krytych. Jędrzejow ska walczyła z 
Angielką Coveil, bijąc ją łatwo w dwuch 
setach 6:3 6:1. Jędrzejow ska w ten  spo­
sób weszła do półfinału i spotka się

diziś z jedną z najlepszych rak iet angiel­
skich, obiecującą 19-leimią Katarzyną 
Stammers, znaną z gry lewą ręką. Stam­
mers uważana jest za bardzo groźną 
przeciwniczkę i w  razie pokonania jej, 
Jędrzejow ska spotka się w finale z naj­
lepszą rak ie tą  angielską,B e tty  Nuthall.

Poprzedlniego dnia Jędrzejow ska wy­
eliminowała Angielkę Yorke 2:6 6:3 6:4.

W kilku w ierszach
Mecz tennisowy Polska — Monaco 

na Śląsku.
J a k  się dow iadujem y, mecz tennisowy 

Polska — M onaco odbędzie się praw dopodo­
bnie na Śląsku w Katowicach.

Puhar dla 5-iu najlepszych tennisisiów.
W  Łodzi, ufundow ano t, zw. „Puhar 5-ciu". 

Zawodnicy, umieszczeni na  pierwszych m iej­
scach listy państwowej, rozegrają  między 
sobą turniej, którego zwycięzca zdobędzie 
puhar. Po raz pierwszy w atki o puhar od­
będą się w Łodzi. Termin jeszcze nie został 
ustalony.

4 biegi naprzełaj w Warszawie.
W  niedzielę odbędą się na teren ie  W ar- 

j szawy 4 biegi lekkoatletyczne. N ajw ażniej­
sze są  biegi naprzeła j na  4 kim., organizo- 

i wane przez AZS w Parku  Paderew skeigo i 
j Legję na  w łasnym  etadjonie. Pozatem  od­

będą się biegi G łuchoniemych i Makabi.

Walne zebranie polskiej YMCA.
Doroczne w alne Zebranie polskiej YMCA 

odbędzie się ju tro  o godz. 10 rano we w ła­
snym gmachu przy ul. Konopnickiej 6.

Z całego św ia ta
Mecz piłki wodnej Europa — Węgry,

W  ram ach meczu pływackiego Niemcy — 
Węgry projektow ane jest ciekawe spotkanie 
pomiędzy reprezen tacją  Europy a W ęgrami 
w piłce wodnej. W ęgierska drużyna, jak 
wiadomo, jest mistrzem św iata w tej dzie- 
dizinie sportu i spotkanie pomiędzy n ią  a 
najlepszą drużyną europejską wywołało o l­
brzymie zainteresowanie. R eprezentacja Eu­
ropy  ma się sk ładać z trzech Niemców, 
dwuch F.elgijczyków, jednego Francuza i je ­
dnego Czecha.

W  Londynie odbył się mecz lekkoatletycz­
ny Oxford — Cambridge, zakończony zwy­
cięstwem uniw ersytetu oxfordzkiego w sto­
sunku 8:3.

W  Paryżu, wobec 15 tysięcy widzów, po­
konała drużyna am erykańska M assachusetts 
Rangers reprezentację Francji, wzmocnioną 
K anadyjczykam i w stos. 5:3 (1:1 3:0 3:2).

Na mistrzostwach bokserskich Bawarji ty ­
tuły mistrzów zdobyli kolejno: Schlagel, Zi- 
glarsiki, Kastl, Kebel, Schmitt, Lang, Franz 
i Just.

cej niezw ykłością tem atu sztuki, obniża 
znacznie ceny miejsc, począwszy od dziś.

W niedzielę 25 b, m. o godz. 4 pop. p° 
cenach -zniżonych „Dziewczęta w- m undur­
kach".

W próbach słynna sztuka sow iecka „3 
pary jedw abnych pończoch".

TEATR „BANDA". Dziś kom edia m u­
zyczna R. B enatzky 'cgo „Moja siostra i ja".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rew ja w 20 obrazach p. t. „Rewja 
miłości".

TEATR 8.30, W  próbach „Szczęśliwej 
Podróży" z gościnnym w ystępem  M ary Di- 
dur. W  niedzielę o 4 m. 30 przedostatn i 
raz (118) rekordow a „Peppina" po cenach
zniżonych.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO. Dziś i co­
dziennie sztuka Orłowskiego i Kuleszy p. t. 
„Strajk zbrodni".

ALHAMBRA. Codziennie dw a p rzedsta ­
wienia atrakcyj z udziałem R eri i artystów  
scen polskich.

TEATR BOMBA. Dziś rew ja polityczna 
p. t. „Gościnny w ystęp H itlera"!

TEATR R E W JI „MIGNON Dziś rew ja 
humoru p. t. „Serw us Dziudas".

Z FILHARM ONJI. Dziś o godz. 8 w iecz 
W ielki K oncert Symfoniczny z udziałem  or­
kiestry filharmonicznej pod dyrekcją  w y b it­
nego kapelm istrza rum uńskiego, G. Georges- 
cu, w charak terze zaś solisty  w ystąpi św iet­
ny skrzypek w ęgierski, Karoly Szenassy.

W  niedzielę o godz. 3 popoł. odbędzie się 
recita l fortepianow y Im re Ungara. Dochód 
z koncertu  przeznaczony jest na cele Insty­
tu tu  G łuchoniemych i O ciemniałych w W ar. 
szawie oraz Tow. „O pieka". W  program ie 
Brahms, M ozart, B eethoven, Chopin.

CYRK. Codziennie o  godz. 8.15 w ielki 
m iędzynarodowy turniej zapaśniczy o mi­
strzostwo Europy.

Dziś w Radio
11,40 Przegląd Prasy. 11,50 K om unikat 

dla komunikacji lotniczej. 11,57 Sygnał cza­
su. Hejnał. 12,05 Program na dziś. 12,10 Kon­
ce rt z płyt. -13,20 K om unikat P. I. M. 1510 
K om unikat Inst. Eksportowego. 15,15 Komu­
nikat gospodarczy. 15,25 Chwilka lotnicza. 
15,30 Chwilka m orska. 15,35 „Przegląd w y­
daw nictw ". 15,50 Muzyka salonowa. 16,20 
O dczyt d la  m aturzystów. 16,40 „ Jak  organ— 
zować w ycieczki krajoznaw cze". 17,00 Kon­
cert popołudniowy. 17,55 Program na jutra. 
18,00 Odczyt d la  m aturzystów . 18,20 W ia­
domości bieżące. 18,25 M uzyka lekka. 19,00 
Rozmaitości. 19,20 „Przegląd prasy rolni­
czej". 19,30 Feljeton. 19,45 Dziennik R adjo- 
wy. 20,00 Pogadanka muzyczna. 20,15 K on­
cert symfoniczny, 22,40 W iadomości sporto ­
we. 22,45 Dziennik Radjowy. 22,55 Komuni­
katy,

i mmmugieioy
D olar St. Zjedn. 8.885; frank  francuski 

35.08; funt szterling 30.60; m arka niemiecka 
211.50; szyling austrjack i 102; czerworice 
drobne 0.85, grubsze 0,90; frank szw ajcarski 
172; korona czeska 24.50.

Or zeł-mecena s
Z rosyjskiego tłom aczył St. Leśniewski.

Poeci często opiewają orły rymami, 
a zawsze pochlebnie. Orzeł ma kształty  
piękności niewysłowionej i wzrok by­
stry  i lot wspaniały. Nie lata, jak inne 
ptaki, ale szybuje lub na skrzydłach 
się waży; nadto  patrzy w słońce i p ro ­
wadzi rozhowory z gromami. Niektórzy 
naw et przypisują jego sercu wielko­
duszność. Gdy, naprzykład, chcą opie­
wać wierszem  stójkowego, to koniecz­
nie porównywują go z orłem. J a k  orzeł, 
mówią, stójkowy N iks w ypatrzył, schwy 
tał, a wysłuchawszy — przebaczył. J a  
sam bardzo długo wierzyłęm tym pa- 
negirykom. Myślałem: przecie w samej 
rzeczy pięknie! Schwytał., przebaczył! 
Przebaczył!? — oto co szczególnie za­
chwycało. I komu przebaczył? — m y­
szy!! Co to  jest mysz?! I biegłem zdy­
szany do któregoś z przyjaciół — poe­
tów i oznajmiałem o nowym akcie w iel­
koduszności orła. A przyjaciel — poeta 
pozow ał się, przez chwilę nabierał 
tchu, a potem  zaczynało go mdlić w ier­
szami.

Ale pewnego razu olśniła mnie myśl: 
niby skąd, właściwie, orzeł „przeba­
czył" myszy? Biegła ona drogą w sp ra­
wach własnych, a ten zobaczył, napadł, 
poturbow ał i... przebaczył? Dlaczego 
on przebaczył myszy, a nie ona p rze­
baczyła orłu?

A dalej... Zacząłem przysłuchiwać się 
i przypatryw ać. W idzę: coś tutaj nie w 
porządku. Po pierwsze — nie dlatego 

I przecież orzeł łowi myszy, aby im prze­
baczać. Powtóre, jeśli naw et przypuścić, 
że orzeł „przebaczył" myszy, to, zaiste, 
byłoby o wiele lepiej, żeby się wcale 
nią nie interesow ał. Po trzecie, w resz­
cie, niech to  będzie naw et orzeł czy ar- 
cyorzeł, jednakże to jest tylko ptak. 
Do tego stopn a ptak, że porównanie z 
nim naw et dla stójkowego może być 
pochlebne tylko przez nieporozumienie.

Obecnie zaś o orłach myślę tak : orły 
to  orły — i tyle. Są drapieżne, krw io­
żercze, ale mają na swoje uspraw iedli­
wienie to, że sama natura stw orzyła je 
zdeklarowanymi antyjaroszami. A po­
nieważ jednocześnie są one silne, dale­
kowzroczne, chyże i nielitościwe, to 
rzecz oczywista, że przy ich ukazaniu 
się całe skrzydlate królestw o rozpierz­
cha się i ukryw a. Dzieje się to jednak 
na sku tek  lęku, nie zaś z zachwytu, jak 
głoszą poeci. Żyją więc orły zawsze sa­
motne, w miejscach niedostępnych, z 
gościnności nie słyną, lecz trudnią się 
rozbojem, a w chwilach od rozboju wol­
nych — drzemią.

Znalazł się jednak orzeł, którem u ob­
m ierzło życie samotne. Pewnego razu

rzek ł do swej orlicy:
— Nudno żyć na odludziu w cztery 

oczy; patrzeć cały dzień w słońce —- aż 
się zgłupieje.

Często się zamyślał. Im . więcej myśli, 
tem bardziej cni mu się: nie wadziło­
by pożyć sobie, jak dawniej magnaci 
żyli. Zebrałby sobie dwór i żyłby, jak 
u Pana Boga za piecem. W rony by mu 
plotki znosiły, papugi — fikałyby, sro­
ka — kaszę warzyła, szpaki — ody 
śpiewały, sowy, puhacze i sówki — no­
cami dozór sprawiały, a jastrzębie, sę ­
py i sokoły — dostarczały zdobyczy. 
On sam kontentow ałby się poprostu 
krwiożerczością. Myślał i myślał, aż się 
wreszcie zdecydował. Pewnego razu 
wezwał jastrzębia, sępa i sokoła i rzekł 
im:

— Zbierzcie mi dwór, jak dawniej 
miewali magnaci; on mnie rozweselać 
będzie, ja zasie w ładzę nad mim spra­
wować będę. To wszystko.

W ysłuchali drapieżcy rozkazu i roz­
lecieli się na wszystkie strony. Zaw rza­
ła robota nie na żarty. Najpierw spę­
dzili całe mrowie wron. Spędzili, zapi­
sali do rejestrów  podatkowych. W rona 
— p tak  płodny i zgodny. Przedewszy- 
stkiem  zaś pożądany dlatego, że zastą­
pić może z powodzeniem stan chłopski. 
A wiadomo, że jeśli się ma gotowych 
chłopów, to  pozostają ty lko drobnost­
ki,, które załatw ić można bez trudności.

Jakoż załatwiono-
Z derkaczy i nurów stworzono or­

kiestrę dętą; papugi poprzebierano za 
trefnisiów; sroce białobokiej, znanej

złodziejce, powierzono klucze od skarb ­
ca; sówki i puhacze wyznaczono do 
spraw iania dozoru nocnego. Jednem  
słowem dobrano takie otoczenie, k tó ­
rego by się nie powstydził żaden m a­
gnat. Nie zapomniano naw et o kukułce, 
powołując ją na w różkę do boku orli­
cy, a dla dzieci kukułczych ufundowano 
dom sierot.

Ale nie zdążono jeszcze uruchomić 
działalności urzędów dworskich, a już 

! wyszło na jaw, że gdzieś musi być ja­
kiś błąd. Deliberowano, gdzie tkwi ów 

j błąd i wreszcie znaleziono: na wszyst- 
i kich dworach winny kw itnąć nauki i 
! sztuki, na dworze zaś orła ni jednych 
j ni drugich niema. Trzy zwłaszcza pta- 
j  ki, uw ażały ten błąd za upokorzenie dla 

siebie: gil, dzięcioł i słowik.
Gil był wygą i ćwikiem od la t m ło­

dzieńczych- W ychowywał się p ierw ot­
nie w szkole kantonistów  *), później był 
pisarzem w pułku, a nauczywszy się 
stawiać znaki przestankow e, zaczął w y­
dawać bez cenzury prewencyjnej gaze­
tę „Goniec leśny". Ale w żaden sposób 
nie mógł się dostosować. Albo poruszy 
jakąś spraw ę—okaże się, że tej kwestji 
podnosić nie wolno; albo czegoś nie 
poruszy — okaże się, że nietyłko moż­
na, ale i trzeba ją omówić. Za to  też je ­
go po karku bęc i bęc. W reszcie po­
wziął myśl: „pójdę na dwór orła! Niech 
rozkaże co rano sławę swą opiewać 
bezkarnie!"

Dzięcioł był skromnym uczonym i

*) kantonista — rekrut.
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wiódł życie wielce samotne. Nigdy się 
z nikim nie spotykał (wielu nawet 
mniemało, że zapija się, jak wszyscy 
poważni uczeni), lecz całe dnie siedział 
na sosnowym sęku i dłubał bez ustan­
ku. I nadłubał w ten sposób całą na- 
ręcz stucljów historycznych: „Genealo­
gia fauna", „Czy Baba Jaga była za­
mężna", „Pod jaką płcią oznaczać 
wiedźmy w spisach ludności" i t. d. 
Chociaż jednak tak  wiele napisał, nie 
mógł znałeść wydawcy dla swoich 
dzieł. Dlatego też zdecydował: „pójdę
do orła na nadwornego historjografa! a 
być może on kosztem wron wyda moje 
studja!"

Co się tyczy słowika, to  ten na nie­
pow odzenia życiowe nie mógł się skar­
żyć. Śpiewał od wieków tak słodko, że 
nietyłko durne sosny, lecz naw et w yra­
chowani kupcy, słuchając go, byli w zru­
szeni. Cały świat kochał go, cały świat 
trw ał zasłuchany z zapartym  oddechem, 
kiedy słowik, ukryty  w gęstwinie leś­
nej, omdlewał od słodkich pień. Ale był 
on ambitny i lubieżny bez miary. Za 
m ało mu było wolną pieśnią grzmieć w 
lesie, za mało znękane serce upajać 
harmonją dźwięków... M arzył: że orzeł 
zawiesi mu naszyjnik z jaj mrówczych, 
całą pierś żywemi owadami udekoruje, 
a orlica będzie my wyznaczała tajemne 
spotkania przy księżycu...

Jednem  słowem wszystkie trzy  ptaki 
nastaw ały  na sokoła: przedstaw  i przed 
staw  sprawę!

(D. c. n.)
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